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Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 syr., w monarchii pru­
skiej 3 tal. 1 sgr. 3 fen., w Austryi (i guldenów, 
w Niemczech 2 tal. 21 sgr. 3 fen , we Frumyi 18 fr., 
w Anglii -1 tal. 15 sgr.. w tizwocyi 5 tal. 15 sgr., 
w Danii 4 tal. 2 sgr., we Włoszech 28 fr.. w Kr.yuue 
30 fr , w Szwajcarvi 25 fr., w Belgii IG fr . w Turcy i 

28 fr., w Ameryce 8 doi.
Przed piąta 1 ogłoszenia

przyjmuj . w ekspedycyi; przedpłaty pizyium ą 
w moi,ar kii prask.ćj ora» w państwach do związku 
pocztowego nieuiie :ko-austryack. ualetącyeh urzędy, 
pocztowe. W innych krajach zać tylko nasze ajou- 
tury. za których poArcdnictwem (zob. nit.j motua 

takie przesyłać ogłoszenia do eksp. Dziwo. Poza. 
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nadsyłane redakcyi nie «wracają się i będą 
soiaaóaoue.
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POZNAŃ, 27 lipca.
Dzienniki francuskie dotąd jeszcze zajmują się ana- 

3, sobotniego posiedzenia zgromadzenia narodowego 
ró ¡J « Wersalu. Zaznaczają one zgodnie wieść o ustąpie- 
wieS; pin z ministęryum spraw zagranicznych pana Jules 
foet favre,,.nie sądzą wszakże, by miała się ziścić, a przy- 
“ ,12*i najmniej z tych powodów, jakie podawano. Prawdą, 

je minister spraw zagranicznych głosował za przejściem 
* pi»Jo porządku dziennego^ postawionóm przez pana Mar­
sze cela de Barthe, wówczas gdy pan Thiers głosował za 
k l61iprzekazaniem wniesionych petycyi do uwzględnienia mi­

nistrowi spraw zagranicznych, ale przed głosowaniem 
»naczelnik władzy wykónawczój wyraźnie oświadczył, że 

~ lf każdy powinien głosować wedle własnego uznania, nie 
poślJiiążąc się żadnemi względami. Z czego tóż korzystał 

ijSpan Barthiemy Saint Hilaire, naczelnik gabinetu pana 
"¡Thiers i zarazem najściślejszy jego przyjaciel, głosując

ia wnioskiem pana Barthe, a mimo to, pozostaje nadal 
służbie. I pan Jules Favre tóź
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służbie. I pan Jules Favre tóź z tego powodu nie 
-może ustępować z służby, zwłaszcza, że tak w kwestyi 
słoskiój, jak i w tóm wazystkióm, co tylko wiąże się 
i kwestyą papiestwa, panuje pomiędzy nim a panem 

wtlkiersem jak najściślejsza zgoda, a ta głosowanienł po- 
-»yższóm bynajmniój naruszoną ani tóź nadwerężoną nie 
- «ostała. Obaj bowiem pragną szczerze zabezpieczenia 
"niezależności duchownój Papieża, ale jeden jak i drugi 

odrzucają zarazem politykę, któraby mogła na szwank 
słfe,,, »ystawić stósunki międzynarodowe Franoyi z państwem, 

które w przyszłości może odegrać ważną rolę. 
na [ Z tych więc powodów wieść o ustąpieniu p Jules 

Favre okazuje się być nieprawdopodobną. Jeżeli się je 
inakże sprawdzi, to zapewne inne powody go do wy­
stąpienia z gabinetu skłonią. Nie pierwszy też raz 
powtarza się ona, owszóm od ezasu do Czasu pu­
szczają ją w obieg organy prawicy, dla którój pan 
Favre jest persona ingrata. Zwyczajny to ma­
newr, który przecież żadnego skutku nie odnosi. Do 

samój kategoryi odnieść nabży powtarzające się 
wieści o ustąpieniu ministrów pp. Simona, Wiktora Le- 
franc’a, Lambrechta i Dufaure’a; na to jednak żą­

danych nie ma; owszóm, jak dotąd przynajmniój 
pomiędzy naczelnikiem władzy wykonawczój a mini­
strami panuje jak najzupełniejsze porozumienie i har­
monia. Zachowanie się pana Gambetty na burzliwóm so- 

Cgflbotnióm posiedzeniu uważanóm jest za bardzo zręczne 
:,B.j nader polityczne. Pod tym względem oddają mu słu­

szność nawet jego polityczni przeciwnicy, chwaląc jego 
2fO ¿patryotyzm i przyznając, że na tómże posiedzeniu wy­

stępował jako naczelnik stronnictwa pragnącego pokoju, 
ą Ponieważ tylko trzydziestu członków do rady mu- 
gnicypalnćj Paryża stanowczo wybranymi zostało, zatóm 
powtórne wybory czterdziestu członków, którzy abso- 

na chitnój większości nie otrzymali, oznaczone zostały na 
‘J ’dzień 30 bm.
] # Trybunał, ustanowiony do sądzenia obwinionych 

udział w rokoszu, rozpocznie swe czynności w dniu
!3l bm. Dla szybszego sądzenia, obwinionych podzie- 

td. łono na kategorye, stósownie do ważnośoi przestępstwa, 
czylub tóż zarzutów na nich ciążących; do jednój katego- 
sukujoryi należący razem sądzeni będą. Mimo takiego wszak- 
lliźs»™ uproszczenia, nie prędzój wyrokowanie co do wszy- 

Klestnich nastąpić może, jak co najrychlój za sześć ty-

Hr. Gołuchowski, złożywszy przysięgę w ręce ce- 
posznsarza, opuścił Wiedeń i udał się wprost do Lwowa celem 

ia powierzonych mu obowiązków, Wiadomość o jego 
mnowaniu powitano w niektórych miejscowościach

adresami.
W Hiszpanii przesilenie ministeryalne stanowczo 

Gdy marszałkowi Serrano nie udało się

sony i 
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;a. !

Literatura polska.
Pamiętniki Juliana Ursyna Niemcewicza, od r. 1811 do 1820. — 

3ZWJ p0 raz pierwszy z autografów wydane. — Tom I, 1809 do 
OSź1 1813. — Poznań, nakładem księgarni J. K. Żupańskiego. 
¿087) — Druk J. I. Kraszewskiego w Dreźnie, 1871.
r W literaturze pamiętnikowój, tak obfitój u nas od 
> ócijiiejakiego czasu, trudno spotkać imię, któreby obiecy- 
” witało więcój i było zdolnóm pociągnąć i rozciekawić 
zdatnwięcój publiczność czytającą, jak imię Niemcewicza. 
łdeiDługi wiek autora, obejmujący prawie całą drugą po- 
Zz?°w? XVIII, całą piprwszą XIX stulecia; żywy i czynny 

we wszystkich ważniejszych zdarzeniach krajo- 
MOi/ych, bliskie stósunki z pierwszorzędnemi osobisto­

ściami tak krajowemi, jak zagranicznemi, — wszystko 
!eśmlo razem składa się, aby ogłoszenie Pamiętników 
lo Niemcewicza było faktem nie mniój uwagi godnym 
er<J*e współczesnych dziejach naszego wydawnictwa, jak 

jiożądanym dla naszój publiczności. I otóż mamy w o- 
Łl^dobnóm, poprawnóm wydaniu pierwszy ich
ńgs^ieszczący tylko właśnie na karcie tytułowój błąd dru- 
S97iv,iski’ do 1813“, jak gdyby istotnie obejmował

■ylko epokę temi dwoma granicznemi datami wskazaną.k: ‘dki Liak 
'ZMB’rozpoczyna 

^iesiącaini

nie jest jednakże. Pierwszy tom Pamiętników
się z rokiem 1809, kończy z pierwszemi

—-i-----  r. 1813, zawiera więc w sobie epokę dwóch
1pamiętnych kampanii, austryackiój i moskiewskiój, a 

'adto obraz położenia wewnętrznego księstwa warsza- 
nt Oskiego w tym czasie. Co się tyczy zewnętrznego 
‘ił^kładu Pamiętników, mielibyśmy, jeźli nie do za- 
łOSwzucenia im samym, to przecież do zauważenia wyda­

my, iż dla wygody i nauki i czytelnika, należało może 
. uprzedzić charakter dziennika noszące zapiski autora, 

jKip'1.11 Przyg°towującyin, objaśniającym dotychczasoweko- 
"•'cjejego, jak genezę dzieła wstępem. Czytelnik, zwła- 
igfZcza mniój świadomy dziejów żywota Niemcewicza, byłby 
■891 zadów sinieniem ujrzał na wstępie zapisków rozpo­

znających się z r. 1809 krótką relacyą stanowiącą

utworzyć nowego składa gabinetu, misya ta powierzoną 
została panu Zoriłla, który ją szczęśliwie spełnił. Na 
czele nowego ministerstwa staje pan Zorilła, wszyscy 
członkowie należą do stronnictwa progresistów. Prowa­
dzić oni będą rządv w ducha liberalnym i takie tóż 
złożył oświadczenie p. Zorilła w Kortezach, zapewnia­
jąc, że wiernym pozostanie zasadom rewolucyi wrze- 
śniowój.

Spór pomiędzy Grecyą a Turcyą o mianowanie po­
słem w Carogrodzie p. Tricoupis, nietylko dotąd nie 
został ukończony, lecz owszem zdajo się przybierać szer­
sze rozmiary. Turcya bowiem, jak z wiedeńskich dzien­
ników dowiadujemy się, odmawia exequatur nowo mia­
nowanym w Turcyi konsulom greckim. Prawdopodobnie 
spór ten załatwiony zostanie odwołaniem p. Tricoupis, 
czego Porta uporczywie się domaga.

Wspominając w dniu wczorajszym na tóm miejscu, 
że nowy prezes ministerstwa bawarskiego, pan Daxen­
berger, który zastąpił hrabiego Braya, postępować bę­
dzie w myśl polityki księcia Bismarcka, nia pomyliśmy 
się. Podług bowiem wiadomości dziś nas doszłych jest 
p. Daxenberger protestantem a uchodzi za stanowcze 
wolnomyślnego i niemiecko-Harodowego męża. W dy- 
plomacyi dotąd nie służył.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył sędziów powiatowych Hempei i Eller- 

beek <w Bydgoszczy, jako tói Sobeskieeo w Szubinie mia­
nować radzcami sądu powiatowego a rzecznikom i notaryuszom 
Hertzler w Gnieźnie i Giessing w Bydgoszczy nadać tytuł 
radzców sprawiedliwości.

Sędzia powiatowy Przyjemski w Międzyrzeczu miano­
wany został rzecznikiem przy sadzie powiatowym w Wolsztynie 
a sędz>a powiatowy Thiel we Wrześni rzecznikiem przy sądzie 
powiatowym we Wrześni, obaj zarazem notaryuszami w depar­
tamencie sądu apelacyjnego w Poznaniu a rzecznik i notaryusz 
Walter w Csarnkowie przeniesiony do sądu powiatowego w Mię­
dzychodzie z przeznaczeniem mu na miejsce zamieszkania miasta 
Skwierzyny i nadaniem notaryatu w departamencie sądu apela­
cyjnego w'Poznaniu.

Korespondeneye Dziennika Pozn.
Łwrtw, 23 lipca.

(Faisze lwowskiego korespondenta Dziennika Poznańskiego 
i prawdy Gazety Narodowej. — Pogódźcie sie panowie. — 
Bliski sejm. — Projekta wydziału krajowego. — Ugoda z Rusi­
nami. — Gołuchowski już jedzie. — Trwoga. — Składki ną 

teatr poznański. — Zjazd).
(2) Gromy spadły na moją biedną głowę! Dzi­

siejsza Gazeta Narodowa, z którą nietylko wszel­
kich unikam sporów, ale którój nawet, aby tylko najój 
gniew i gniewu tego następstwa nie narazić się, rad- 
bym dogodzić, wypaliła dziś na samym wstępie siar­
czysty artykuł pod straszliwym napisem: „Fałsze lwow­
skiego korespondenta Dziennika Poznańskiego»“ 
Aż mrowie po mnie przeszło, gdym ten napis przeczy­
tał, bo jeżeli GazetaNarodowa zarzuci komu a mia­
nowicie jakiemn dziennikarzowi „fałsz“, to już pewnie 
ma słuszność! To tak rzadko się trafia! Tysiączne my­
śli przesnuły mi się przez głowę, nim zdołałem prze­
czytać motywa srogiego przeciw mnie przez ten trybu­
nał wydanego wyroku, i, jakkolwiek mam sumienie czy­
ste, to dopiero po odczytaniu tego groźnego narodówko- 
wego leadera, uspokoiłem się, przekonałem się bowiem, 
że dziennik tylko to gniewa, iż ja pozwalam sobie od­
miennego od niój, co do sprawy nominacyi hr. Gołu- 
chowskiego, być zdania. Oto, jak wiecie, poinformo­
wawszy się gdzie należy, zapowiedziałem przed miesią­
cem, że namiestnikiem zostanie pan Gołuchowski, do- 
niósłem także na podstawie dobrych informacyi, że hr. 
Gołuchowski tylko pod pewnemi, dla kraju korzystnemi,

niejako pomost między tą epoką a przeszłością autora, 
a z nie mniejszóm dalój ządowolnieniem byłby znalazł 
objaśnięjie, zkąd rękopism Pamiętników pochodzi, 
jaki jest początek, jakie dowody autentyczności, dla 
czego wreszcie i czy istotnie rozpoczyna się dopiero 
z r. 1809, czy są ślady jakiegtś rychlejszego ich za­
częcia, poszlaki, że początku nie ma lub że się takowy 
znajduje i gdzie znajduje. Wszystkie te pytania, na­
suwające się samą naturą rzeczy przy wzięciu do ręki 
każdych pamiętników, tóm bardzićj zaś pamiętników 
osobistości takićj, jaką był Niemcewicz, pozostawia wy­
dawnictwo bez odpowiedzi, wchodząc zaraz na pierwszćj 
stronnicy dzieła in medias res, zaczynając rzecz na­
tychmiast bez wszelkich przedmów, wstępów i objaśnień, 
od „Mowy z tronu dnia 10 marca 1809“, jaką 
miął król Saski, książę warszawski Fryderyk August 
do pierwszego sejmu księstwa warszawskiego, zgroma­
dzonego w przededniu, choć w zupełnój niewiadomości 
mającój za kilka dni wybuchnąć wojny z Austryą. 
Otóż jedyna, ujemna strona, którą nam sumienność 
krytyczna wydawnictwu obecnych pamiętników wytknąć 
nakazuje. Wytknąwszy ją, oddajmy przecież należną 
sprawiedliwość rzeczy samój. Zakreśliliśmy już wyżćj 
zewnętrzny charakter dzieła. Są to zapiski codzien­
nych wrażeń i wypadków, tóm większćj wartości i wagi, 
że spisywane przez człowieka żywo i gorąco czującego 
a zajmującego stanowisko, z którego szeroko i daleko 
było można patrzeć na bieg i związek polityczny ówcze­
snych wydarzeń. Jeżeli się zastanowimy nad ich dzie­
jową wartością, nie powiemy, aby na pierwszy rzut 
oka dostarczały wiele nieznanych, nowych szczegółów 
do epoki jeszcze zapamiętanój i w świeźój tradycyi ży- 
jącój. Wczytawszy się przecież w owe zapiski, w owe 
wrażenia codziennych wielkich wypadków, przychodzi 
czytelnik mimo to do przeświadczenia o wysokiój warto­
ści pamiętników jako materyału historycznego. Pewien 
znakomity pisarz francuski powiedział wielką prawdę, 
twierdząc, iż jedńóm z najgłówniejszych zadań histo­
ryka jest zajrzeć w twarz i oświecić fizyonomią pewnój 
epoki. Otóż, jeźli je t dzieło, które przyszłemu histo­
rykowi z epoki księstwa warszawskiego zadanie podo-

warunkami urząd namiestnika przyjmie, a w końcu 
w wilią ogłoszenia nominacyi doniosłem, że warunki 
przez niego postawione przyjęto, i że jeżeli uniwersy­
tet nasz spolszczono i jeżeli przywilój teatralny znie­
siony zostanie, będzie to „mojóm zdaniem4 kraj 
miał do zawdzięczenia więcój panu Gołuchowskiemu 
niż delegacyi. Otóż wyrażając takie „moje zdanie ‘, do­
puściłem się „fałszu“ i „oszc/erstwa“ względem dele­
gacyi, dopuściłem się zbrodni większych, niż się do­
puszcza D zie nnik Polski nawet bo ja „rodaków 
ihoich-w błąd wprowadzam“, a co Gazeta o Dzien­
niku Polskim sądzi wiadomo przecież i po za ro­
gatkami miasta Lwowa. Pokazuje się więc, że reda­
ktor Ga z ety. Naród o w ój nietylko swoim współpra­
cownikom ale nawet współpracownikom innych dzienni­
ków nie pozwala mieć własnego zdania. Otóż weź mnie 
szanowna redakcyo Dziennika Poznańskiego pod 
swoje opiekuńcze skrzydła, i pozwól, bym przynajmniój 
w Twojóm szanownóm piśmie własoe — choćby ze zda­
niem Gazety Narodowój niezgodne — mógł mieć 
zdanie i nadal, przyczóm upewnić Cię mogę, że mi p 
Gołuchowski ani brat ani swat, że ani on mnie ani ja 
jemu nic nie winien, że nigdy w życiu z nim nie mó 
wiłenL ani prawdopodobnie mówić nie będę, a jeżeli 
się spytasz, dla czego „mojóm zdaniem“ kraj kmcesye 
najnowsze więcój temu p. Gołuchowskiemu niż delega­
cyi ma zawdzięczać, to Ci powiem. Oto dla tego, że 
jak dawniój tak i teraz znaczy w Wiedniu i w Austryi 
w ogóle w sferach najwyższych więcój głos jednego 
hofrata lub geheimrata, niż dziesięciu delegatów sejmu 
galicyjskiego, i że „mojóm zdaniem“, gdyby hr. Gołu­
chowski nie był się z p. Grocholskim porozumiał, gdy­
by w chwili, gdy mu namiestnikowstwo ofiarowano, żą­
dań delegapyi w formie od siebie stawianych ’ warunków 
nie był poparł, lub nawet takowym się sprzeciwiał, był­
by uwzgłędnienienie tych żądań albo unie­
możliwił, albo urzędu sobie ofiarowanego 
nie przyjął. Takie jest za pozwoleniem Gazety 
Narodowój „moje zdanie“, może my'ne, ale ja je­
stem tylko człowiekiem, więc mylić się mogę. Wywód 
cały Gazety, aby dowieść, że wprzód delegacya swoje 
12 żądań przedłożyła, nim panu Gołuchowskiemu na­
miestnikowstwo ofiarowano, jest co najmniój zbyteczny, 
boć nietylko temu nigdy nie przeczyłem, ale owszem 
szeroko sam o tóm pisałem, co jednak nie przeszkadza, 
bym miał to „zdanie“, iż szalę przeważył na korzyść 
niektórych z tych punktów, hr. Gołuchowski i co prze­
cież zasług delegacyi, która jak sama Gazeta powiada 
„żadnych ionych nie ma“ bynajmniój nie zmniejsza. 
Wyraz „oszczerstwo“, który także gdzieś w tym arty­
kuliku widziałem, musiał się redaktorowi przypadkiem 
wymknąć albo mi się przywidział. Bo gdzieby znowu 
mógł być taki...? Może to lapsus calami zresztą, 
jaki wydarzył się także w mojój inkryminowanój kore- 
spondencyi. Napisałem bowiem, że nie jestem „ado­
ratorem“ pana Gołuchowskiego, a wydrukowano „ad­
wokatem.“ Tak i tu może nie redaktor ale korektor 
Gazety Narodowój winien, że do mnie taki wyraz 
zastósowano.

Przepraszam najmocniój najszanowniejszych czytel­
ników, że z obowiązku musiałem tyle zasekwestrowaó 
miejsca na własną obronę, musiałem to jednak i ze 
względu na samych czytelników uczynić, Gazeta bo­
wiem stanęła niby to w ich obronie, twierdząc, że ja 
szerząc fałsze, w błąd ich wprowadzam. Przepraszam 
więc i obiecuję unikać jeszcze bardzićj niż dotąd wszel­
kich z Gazetą zatargów dla tego, aby nie być zmuszo­
nym do polemiki dla mnie zawsze niemiłój, a dla czy­
telników Dziennika niepotrzebnćj; po Gazecie zaś 
spodziewam się, że zastanowiwszy się nad tóm, co pi­
sałem i co piszę, nie będzie znowu tak bardzo brać mi 
za złe, że ja kiedyś niekiedyś ośmielę się mieć moje

bne ułatwia i wykonalnćm czyni, są niem z pewnością 
Pamiętniki Niemcewicza. Znany powszechnie 
zewnętrzny przebieg kampanii r. 1809, znana zaszczy­
tna przegrana pod R .szynem, znany świetny jój i sto­
krotny odwet sięgający aż do granic Bukowiny, uświe­
tniający nieśmiertelne dla pamięci narodowój imiona 
ks. Józefa Poniatowskiego, Dąbrowskiego, Kosińskiego, 
Hornowskiego, rozszerzający wreszcie obszar księstwa 
warszawskiego o połowę przynajmniej dotychczasowćj 
objętości. Ale co mniój może znane a co z każdćj 
stronnicy Pamiętników Niemcewicza przemawia, 
to materyalna nędza kraju wśród i mimo tych wszy­
stkich powodzeń orężnych, to przygnębienie ducha i 
usposobienia publicznego z tego powodu, mimo wszel- 
kiój ofiarności i poświęcenia patryotycznego. Wszystkie 
te przygniatające ogromem swym ciężary przyjmuje 
ludność księstwa warszawskiego z rezygnacyą w na­
dziei, iż ostateczną nagrodą ich będzie przywrócenie 
Polski, ale życząc zwycięztwa Napoleonowi, wierząc 
w nie nawet, jest usposobienie publiczne księstwa war­
szawskiego dalekióm od bezwzględnego bałwochwalstwa 
dla osoby Napoleona, dalekióm niemniój od bezwzglę- 
dnój sympatyi dla Francuzów, wyzyskujących rzeczywi­
ście kraj do najostateczniejszego stopnia. — Co tóż 
ciekawą stroną pamiętników Niemcewicza z epoki r. 
1809, to przebijające ż nich usposobienie opinii publi- 
cznój względem osób naczelne zajmujących stanowiska. 
Król sam, Fryderyk August, wychodzi obronną ręką. 
Jego skromno.-ć i oszczędność w życiu, ludzkość, szczera 
religijność, troskliwość około dobra publicznego, zabie- 
głośćwpracy, staranność około zespolenia się z naszymi 
poddanymi, jednają mu wszystkich serca i umysły. Wi­
doczną za to niełaską opinii publicznój dotknięci minister 
sprawiedliwości Lubieński i minister skarbu Węgliński, 
omijając osobistości mniejszego stanowiska i znaczenia, 
ak np. prezesa miasta Warszawy Węgrzeckiego i ks. 

Jabłonowskiego lub ministra policyi Aleksandra Poto­
ckiego. którym autor odmawia bądź to zdolności, bądź 
tóż należnój na ich stanowisku tęgości charakteru. Nie 
dość uzasadnioną nat miast publicznemi względami, wy­
pływającą z niewytłómaczonego dla nas pesymizmu au­

własne zdanie, które już dla tego nie zawsze może być 
zgodne z jój zdaniem, iż mi czasem — moja w tóm o- 
czywiście wina — trudno wyrozumieć, jakie właściwie 
Gazeta ma zdanie. Tę ułomność moją niech mi ła­
skawie Gazeta wybaczy, niech pozwoli, bym ten spór 
zakończył sposobem przez kronikarza Dzień. Polsk. 
wiecznie mi przypisywanym, a to wezwaniem do wal­
czących: „Pogódźcie się Panowie!1

Z nowin, jakie tu mamy, jest najważniejszą wia­
domość, że z pewnością w sierpniu ma się nasz sejm 
zebrać, a trwać tylko do końca września. Wydział kra­
jowy wygotował już mnóstwo projektów do ustaw, które 
sejmowi przedłoży, a między któremi obok projektu re­
formy ustawy gminnej, ustawy drogowej, obok projektu 
do ustawy o księgach hipotecznych, o podwyższeniu 
płac lekarzy po szpitalach, o niektórych fundacyacb 
krajowych, obok preliminarzy, budżetów' itd.; jest także 
projekt ustawy narodowościowej w myśl wniosku p. La- 
wrowskiego _ co do ugody z Rusinami. Ten projekt, 
który właśnie jest pod prasą, a który dotyczy kwestyi 
niewątpliwie bardzo ważnój dla całej Polski, będę się 
starał dostać, ażeby go czytelnikom wcześnie zakomu­
nikować.

Hr. Gołuchowski lada dzień jest z powrotem z Wie­
dnia spodziewany. Między urzędnikami panuje przeko­
nanie, że za przyjazdem nowego a raczój odnowionego 
namiestnika zajdą wielkie zmiany między nimi, że nie­
którzy z urzędników pojadą za p. Possingerem do Wie­
dnia, że inni pójdą „in den wohlverdienten Ruhestand,“ 
że inni poprzenoszeni zostaną, — słowem, że jak w r. 
1865, tak i teraz będą znowu bardzo liczne transloka- 
cye i pęnsyonowania.

Składki na teatr poznański postępują u nas nie tak 
raźno, jak w Krakowie. P. Żychliński szczęśliwszy, ze­
brał już do 2,000 guldenów', p. Bełza ledwie 200 zdo­
był. Dzienniki nasze szczerze i gorąco rzecz popierają, 
ale my Rusini wszystko powolniój robiemy, niż Mazu­
rzy. My się jeszcze namyślimy.

Wiadomość podana w Dzień. Pozn. w sprawie 
możliwego udziału Wielkopolan w' zjeździć, gorące sło­
wa zachęty ze strony redakcyi Dziennika do udziału 
w wycieczce do Lwowa, obudziły tu u nas nadzieję, że 
wkońcu przecież może się skłonią nasi rodacy z nad 
Warty zajrzeć do nas wspólnie z rodakami innych oko­
lic Polski. W’ tćj nadziei gotuje się Lwów' do odpowie­
dniego kochanych gości przyjęcia. Program wypraco­
wany przez p. Dobrzańskiego został przez cały ze 15U 
osób złożony komitet przyjęty, a roboty przygotowaw­
cze już są w toku.

Puryi, 23 lipca.
(Przygody atmosferyczne. — Jenerał w kłopotach.— Księga żółta 
francuska. — Aforyzm finansisty. — Zakład Rouhera z Eavrem.— 
Stan oblężenia. — Bourbaki w Lyonie. — Książęta Orleańscy.— 

Denuncyacye. — Pani (Jeorge Sand. — Karykatura Chama.)
(X) Po czterdziestu dniach deszczów nieustannych, 

któreśmy przebyli bez wielkiego zresztą szwanku, wpa- 
dliśmy od dwóch tygodni pod rynnę promieni słońca 
prawdziwie zwrotnikowego. Przez kilka dni mieliśmy 
upał tak nadzwyczajny, że przed gorącem — jak nie­
gdyś przed bombami pruskiemi — jedyne schronienie 
można było znaleść tylko w piwnicy, kto ją ma i komu 
czas pozwalał szukać miłego chłodu, gdy inni a w tym 
rzędzie i wasz uniżony sługa ledwożeśmy się nie po- 
smażyli w spiekocie. Utyskiwaliśmy na ulewę, teraz 
znów wyrzekamy na upał: przyroda w żaden sposób 
kapryśnych gustów naszych zadowolnić nie móźe. Ale, 
powiedzą mi, środkiem Paryża płynie przecież Sekwana; 
można się ochłodzić używając kąpieli. Zapewne, że jest 
Sekwana i na niój kąpiele; są prócz te/o w okolicach 
Paryża nie wytrzebione jeszcze przez Prusaków cieni­
ste gaje, lasy, parki itd lecz te dostępnemi są nie dla

tora zdąje się nam być niechęć, jaką okazuje widocznie 
dla ks Józefa Poniatowskiego, którego ówczesny żywot 
same światłe tylko przedstawia strony. — Kładąc 
w ten sposób przycisk na wartość pamiętników Niem­
cewicza, głównie jako materyału do ocenienia fizjono­
mii epoki i usposobienia publicznego, nie myślimy przez 
to bynajmniój twierdzić, aby s ę w nich i pod wzglę­
dem fiktycraym nie znajdowały rzeczy ciekawe, mało 
lub całkióm nieznane. Do rzędu takich zaliczymy szcze­
góły o zachowaniu się Niemców i urzędników pozosta­
łych z czasów Pras Południowych w chwili wkro żenią 
Austryaków w granice Księstwa i okupacyi Warszawy 
przez arcyksięcia Ferdynanda. Do takich zaliczymy da­
lój ciekawe szczegóły nurtowań mos Jewskieh w ce'u od- 
ciągnienia Polaków od sprawy Napoleona. Posłuchajmy 
w tym względzie własnego opowiadania autora: „Dnia 
26 września książę Eustachy Sanguszko niespodzianie 
wszedł do mnie w Puławach; powierzył mi okoliczność 
względem losu kraju nas ego wielce ważną. Rzecz się 
tak ma. Książę Eustachy w 1794 oficer w służbie 
polskiój, potóm w służbie moskiewskiój, od rozbioru 
kraju cdkióm w zabór moskiewski wpadły, nie stracił 
ducha prawdziwego Polaka. Za wkroczeniem wojsk na­
szych do Galicyi, gdy już książę Józef był pod Krako­
wem, wyjechał bez moskiewskiego paszportu i z nim się 
złączył. Przebywał po zas/łym rozejmie przez czas nie­
jaki w Krakowie, gdy na koniec zaczęły go dochodzić 
wiadomości, że Moskale odgrażają się na niego, tknięty 
niebezpieczeństwem, przyjechał do Tarnowa, gdzie knia­
zia Galiczyna i Dołhoruskiego zastał. Tu gdy prze­
strogi o niebezpieczeństwie częściój go jeszcze docho­
dzą, widzi przybywającego do siebie Dołhoruskiego. Ten 
wystawiwszy ma 'najprzód surowość kary, na którą 
zasłużył, zakończył, że jeden był tylko dla niego spo­
sób i ujścia niebezpieczeństwa, i mienia paszportu.

— Wiemy, rzekł Dołhoruski, że jako dawny Polak, 
chcesz W. Ks. Mość, żeby Polska powstała. Spodzie­
wacie się tego dobrodziejstwa od Francuzów, że jak 
wszystkie wasze ofiary tak i ich obietnice nie sp-owa- 
dziły wam, tylko ruinę kraju i klęski. To czego życzy­
cie, skutecznie i nieodzownie ofiaruje wam Moskwa.
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wszystkich. Trzeba mieć dużo czasu i pieniędzy na po­
dobną, rozkosz.

Jenerałowi Trochu życie iść zaczyna jak po gru­
dzie. Zacząwszy swoje publiczne usprawiedliwienia z gu­
bernatorstwa paryskiego, potknął się najpierw o kłam 
3two wierutne, twierdząc, że Dąbrowski był agentem 
pruskim: kłamstwo to zostanie wykazane w swoim cza­
sie i miejscu. Dalój jenerał Palikao podniósł i wytknął 
kilka faktów, które mocno zachwiały kredytem tego 
„Bretona bigota i żołnierza.“ Następnie jakiś 
Antonetti przypomniał mu, że on san^ p. Trochu, ob- 
8talował gwardyą narodową uzbrojoną, dla republikań­
ski^ demonstracyi 4 września. Teraz zaś cesarzowa 
Eugenia w liście do księżnej de Mouchy powiada bez 
ogródki, iż jenerał Trochu ,.zdradziwszy swoją ce­
sarzową, próbuje teraz znieważyć kobietę“ i daléj, że 
on „wywija się koło prawdy jak się uwijał koło Tuile- 
ryów — nie wchodząc tamtędy.“ Nareszcie były mini­
ster robót publicznych p. Brame powiedział w komisyi 
śledczój, że 3 września jenerał Trochu uroczyście przy- 
rzekł na radzie ministrów dać się porąbać w obro­
nie regentki... Takie fakta naturalnie nie podniosą w 
opinii tego jenerała, który bitwy unikał.

W komisyi do spraw politycznych zażądano od p 
Juliusza Favre, aby kazał wydrukować żółtą księgę 
dokumentów dyplomatycznych. Nie wydrukuję jój, od­
powiedział minister. — Dla czego? jakim prawem? za­
gadnęli komisarze. — Dla racyi stanu, odrzekł zi­
mno p. Favre. Przypuśćmy, że ongi pan Kouher, For- 
cade albo Ollivier dałby taką odpowiedź ciału prawo­
dawczemu. Toć sarkazmom, wyrzutom, groźbom nawet 
ze strony pana Favra nie byłoby końca i granic... Ale 
bo tóż nie był on wtedy ministrem spraw zagrani­
cznych.

Dwa są rodzaje renty: imienna i na okazi­
ciela. Otóż i w sferze politycznéj despotyzm dwoja­
kiego bywa rodzaju; despotyzm imienny i de­
spotyzm na okaziciela. Despotyzm imienny, to 
naczelnik państwa absolutny, czy on będzie się nazywał 
cesarzem, czy królem, czy tylko dyktatorem. Despo­
tyzm zaś na okaziciela, to władza tajna bez kontroli, 
rozdzielona pomiędzy indywidua, które teroryzują w 
imię wolności. Z dwojga złego nie wahałbym się wy­
brać pierwszego, zwłaszcza po odbytéj próbie we Francyi 
z rządami obrony narodowéj i paryskiej komuny.

W Paryżu przechodzi z ust do ust anegdota o by­
łym wicecesarzu p. Kouher, której nie mogąc spraw­
dzić, relata ref ero. Ja nie opuszczę Paryża, po­
wiedzieć miał przed kimś p. Kouher, bez zaproponowa­
nia pojedynku Juliuszowi Favre. — Pan masz się poje­
dynkować z Favrem? spytał zagadnięty. — Dla cze- 
góżby nie? Będziemy się bić na niepopularność i to 
w następujący sposób: O jednój godzinie ruszamy oba- 
dwa piechotą od Magdaleny bulwarami do Bastyli. Ja 
pójdę prawym a on lewym chodnikiem. I ten z nas, 
który po drodze wiçcéj posłyszy wymówek, docinków, 
gróźb, wymyślań będzie zwyciężony. Założę się z chę­
cią, że to nie ja będę zwyciężonym. — Nie trzymam za 
p. Kouherem, ale niepopularność p. Favra jest wielka.

Jedne dzienniki republikańskie wołają na rząd, aby 
znió<ł co prędzój stan oblężenia w Paryżu a drugie, 
także republikańskie, protegują w najlepsze komitet ra­
dykalny i tajne wydawnictwo takiego np. paszkwilu jak 
„Testament Ojca Duchesna.“ Ztakiéj opieki rzecz­
pospolita cało wyjść nie m, że.

Wiadomo, że jenerał Bourbaki mianowany został 
dowódzcą korpusu, który stoi załogą w Lyonie. Na nie­
szczęście otrzymawszy, nominacją od ministra wojny, 
jenerał ten zapomniał przedstawić ją do zatwierdzenia 
radykałom lyońskim z ,.La croix Rousse“— (to tak 
niby jak Belwilczykom w Paryżu), teraz więc organ 
urzędowy lakroaruskiego obywatelstwa zapowiedział panu 
Bourbakiemu bez ceremonii, „że go nie uzn aj e z a 
dowódzcę wojsk w Lyonie.“ Biedny Bourbaki, 
cóż teraz pocznie! ‘

Książęta d’Aumale i Joinville przyjęli mandat depu­
towanych do zgromadzenia narodowego, ale w zgroma­
dzeniu dotąd nie zasiadali. W skutek to może tego 
deputowany Brunet wniósł propozycyą, aby deputowani, 
którzy od chwili zatwierdzenia wyborów pr'zez 15 dni 
nie wezmą udziału w pracach zgromadzenia, natych­
miast byli pozbawieni godności deputowanych. Powia­
dają, że gdyby propozycyą ta została przyjętą, książęta 
orleańsc»- sami podadzą się do dymisyi. Do dymisyi 
podać się mogą, ale można liczyć na pewno, że po­
wtórnie już wybranemi nie będą, bo wieśniacy fran­
cuscy lubią dowiadywać się o tóm, że ich deputowany 
miewa świetne mowy i w ogóle że czynny jest w re­
prezentowaniu swoich mandataryuszów, inaczéj zaś pu­
szczają go z kwitkiem.

Jeden z moich znajomych rodaków, który odwie­
dzał w Wersalu uwięzionego przyjaciela, opowiadał mi 
wróciwszy, że nawet żandarmi i sierżanci wyrzekają

Oto jest paszport nieograniczony. Jedź W. Kś. Mość 
do Krakowa, do ks. Poniatowskiego, powiedz mu, że 
imperator Aleksander chce Księstwo Warszawskie i obie- 
dwie Galicye połączyć z sobą, wziąść pod swe berło 
i ogłosić się królem polskim, że zaręcza wam wszystkie 
dawne prawa, księciu samemu wielkie nagrody w do­
brach, wojsku 27 milionów, też same co i dziś mają 
rangi, zachowanie krzyżów wojennych polskich, za krzyże 
zaś francuskie krzyże moskiewskie.

Zdumiały książę SaDguśzko zapytał, czyli kniaź 
Galiczyn potwierdzi toż samo, odpowiedział Dołgoruski, 
że nie inaczój. Książę Sanguszko zaprowadzony do 
Galiczyna,) toż same odebrał zapewnienie.' z dodatkiem, 
że to wszystko pochodzi od najwyźszój władzy.

Ks. Sanguszko, acz wcześnie pewien, że propozycje 
te żadnego na ks. Poniatowskim i Polakach nie uczynią 
skutku, przecież w politycznym względzie sądząc, że
i książę i cesarz Napoleon wiedzieć o nich powinien, że 
nakoniec ten był jedyny sposób wyrwania się z rąk mo­
skiewskich, podjął poselstwo. Był w Krakowie i jak 
się należało spodziewać, to co z strony moskiewskiój 
powiedział, odrzuconóm zostało.

Sanguszko powrócił i doniósł o odrzuceniu tóm 
Dołhoruskiemu, który mu odpowiedział: wiedzieliśmy, 
żeś się tylko komisu tego podjął, by sobie paszport wy­
jednać. Przecież nie bronili mu do Warszawy wyjechać. 
Sanguszko przydał, że tóm prędzej się wyniósł, iż znając 
moralność moskiewską, bał się, by Moskale, chcąc udusić 
tajemnicę powierzonój negocyacyi, nie udusili i jego.

Spodziewam się, że ks. Poniatowski nie omieszkał 
o nićj donieść cesarzowi. Ja prosiłem ks. Sanguszkę, 
aby skoro stanie w Warszawie, doniósł o tóm wujowi 
swemu, prezesowi rady, Stanisławowi Potockiemu, a ten 
by o tóm uwiadomił rezydenta francuskiego, p Serrę.

Te propozycye imieniem cara przez jenerałów mo­
skiewskich czynione dowodzą, iż w całóm szalbierskióm 
dzisiejszej kampanii postępowaniu Aleksander był współ- 
nym z nimi. By Polska nie powstała pod opieką Fran­
cuzów, wolą zatem pozwolić na jój wskrzeszenie, byle 

.¿tylko mieć ją z sobą.
‘ ' więs oporu dzisiejszych negocyacyi jest przy­

tam na niesłychaną mnogość denuncyacyi, rozpatrzeniu 
których nie mogą podołać liczni urzędnicy a które 
wielu ludzi zupełnie niewinnych na czasową utratę wol­
ności najniesprawiedliwiéj narażają. Jeszcze przed mie­
siącem czytaliśmy w dziennikach, że denuncyacyi togo 
rodzaju odebrano w Wersalu przeszło 375 tysięcy. To 
okropne! I oto dowód niechybny straszliwego zepsucia 
niższej klasy ludności Paryża, zepsucia, które zgrozą 
przejmuje ludzi uczciwych i szczerych patryotów.

Ponieważ potrąciłem o ohydne tutejsze denuucya- 
cye, opowiem wam wypadek, który miał miejsce za­
wczoraj. Dwaj urzędnicy „hallów centralnych“ 
posprzeczali się z sobą tak srodze, że się już mieli 
wziąść za łby; gdy w tóm, jakby na komendę, odwró­
cili się do siebie plecami i każdy poszedł inną drogą do 
,merostwa aby zadenuncyować przeciwnika o uczestnictwo 
w komunie. Obadwa naturalnie zostali przytrzymani i, 
jeżeli los zetknie ich kiedy bądź w więzieniu bądź na 
eksportacyi, czuby ich na poczekaniu nic zapewne nie 
stracą.

Donoszą dzienniki, jakoby pani George Sand (Du- 
devant) chorą była bardzo niebezpiecznie. Serdeczna 
przyjaciółka naszego nieodżałowanego Szopena, którego 
cudne melodye dużo się miały podobno przyczynić do 
rozwinięcia w niój tego zadziwiającego talentu powie- 
ściopisarza i dramaturga. Strata jéj byłaby do nieod- 
żałowania, bo mimo zboczeń prawdziwie to genialny 
pisarz.

Na zakończenie opiszę wam jednę z najdowcipniej­
szych karykatur sławnego Chama, która się ukazała w 
Charivari pierwszych dni przeszłego marca: W knaj­
pie za stołem siedzi brodaty, rozczochrany, obdarty ur- 
wisz nad szklanką wina. Istny syn Belwilu i kandydat 
na członka komuny i podpalacza. Przed nim stoi pa­
tron , Który mówi do uwryera : A co Gustawie, 
czasby téz może wziąść się do roboty. A Gu­
staw na to: Zawsze ten sam system, męczyć lud — 
(Toujours le même système, fatiguer le peuple). W téj 
jednéj karykaturze zawiera się cała filozofia rewolucyi, 
przez komunę dokonanej.

PRUSY.
* Berlin, 26 lipca. Miniśteryalna Provinzial 

Correspondenz zamieszcza pod napisem: „Der Staat 
und die katholische Kirche“ (państwo i kościół katoli­
cki) następujący artykuł:

„W ministerstwie wyznań zaszła co tylko ważna 
zmiana: oddzielne wydziały dla protestanckich i katoli­
ckich spraw kościelnych zostały zniesione, a w ich miej­
sce ustanowiono tylko jeden wydział wspólny dla wszy­
stkich spraw duchownych. Przywrócono zatóra przez to 
urządzenie, jakie istniało przed rokiem 1841. Dopiero 
bowiem za panowania Fryderyka Wilhelma IV ustano­
wiono ze względu na trudności, jakie stósunki rządu do 
katolickiego kościoła wtedy pod niejednym względem 
przedstawiały, osobny katolicki wydział w ministerstwie 
wyznań pod katolickim dyrektorem i z wyłącznie kato­
lickimi radzcami „ażeby pozyskać i dać większą rękoj­
mią dla gruntownych i wszechstronnych obrad nad kwe- 
styami katolickiego kościoła.“ Podczas kiedy zadania, 
które wydziałowi temu pierwiastkowo przekazano, zała­
twione zostały, dokument konstytucyjny z dnia 31 sty­
cznia I850go roku utworzył nową podstawę dla stósun- 
ków pomiędzy państwem a kościołem, w obec którój 
dalsze istnienie wyłącznie katolickiej władzy w obrę­
bie rządu zaraz od początku zakwestyonowanćm było. 
Jeżeli kościół katolicki podług artykułu 15 konstytucyi 
samodzielnie porządkuje i administruje swe sprawy', je­
żeli podług artykułu 16 komunikowanie się stowarzy­
szeń religijnych Z kościelnymi ich przełożonymi bez 
przeszkody się odbywa, a ogłaszanie rozporządzeń ko­
ścielnych żadnym nie podlega ograniczeniom, — to się 
wykazuje z tego, że dla stósunków państwa do kościoła 
normą być mogą jedynie zapatrywania się prawno-pań- 
stwowe a nie konfesyjne, i że tak samo władza państwo­
wa , do którśj utrzymanie stósunków tych należy, nie 
może być wyłącznie utworzoną podług względów konfe­
syjnych. Przy stanowisku, w jakićm pojedyńczy katoli­
cki wierny znajduje się w wszystkich kościelnych kwe- 
styach w obec wymagań' swego kościoła, i przy energii, 
z jaką kościół katolicki zwykł przeprowadzać powagę 
swą i wolę swą w obec pojedyńczego członka, było za­
wsze niebezpieczeństwo bliskićm, że wyłącznie katolicka 
władza uważać się będzie w obec państwa przy wszyst­
kich znaczniejszych kwestyach spornych raczćj za repre­
zentantkę katolickiego kościoła, niż za doradczynią wła­
dzy państwowćj. Rząd' uznał przeto stósowność zmiany 
pod względem wydziału katolickiego już przed wielu 
laty.

Podczas kiedy ówczesne powody nie doprowadziły 
jeszcze do decydującej uchwały, to obecne zajścia na 
polu kościoła katolickiego uczyniły decyzyą konieczno-

czyną Jeźli przyjdzie do zerwania między Francyą 
i Moskwą, usłyszymy ogłoszone dwie Polski, jednę przez 
Francuzów, drugą przez Moskali.

Boże zachowaj ojczyznę od wojny domowój i klęsk 
grożących.“

Otóż szczegół dowodzący, jak dalece Aleksandr wi 
zależało n. pozyskaniu Polaków i jak dalsze względy 
interesu politycznego kierowały ową polityką, którśj je­
dynie tylko sentymentalne przyczyuy sprawiedliwość, 
i naprawienia wyrządzonej nam krzywdy przypisywano. 
Akordem podstawnym zapisków autora z r. 1810 i 1811 
pozostanie to, co dotąd: biadanie pa publiczną nędzę, 
na ubóstwo skarbu, na materyalDą ruinę kraju, na ego 
łacanie go z ludzi, bydła, zboża i pieniędzy, — obok 
niezamierającój przecież nadziei, że z czasem będzie 
lepiój i że upragniony przez wszystkich cel, przywr ce­
nie Polski, stanie się nagrodą straszliwych tych czasów 
i cierpień. Nadzieja ta zdaje się istotnie mieć tóm 
trwalszą podstawę, iż Napoleon, zmuszony w owych 
dwóch latach poprzedzających Kampanią r. 1812 oszczę­
dzać Sprzymierzonego sobie ponownie cara Aleksandra, 
zaręcza! przez swych ministrów Mar eta i Montaliveta 
w publicznych wystąpieniach, iż nie myśli jirzywracać 
Polski, objawiał poufnie a nawet nie zachowując do 
zbytku tajemnicy, usposobienie i zamiary wręcz prze 
ciine.

W poufnój rozmowie z min strem skarbu Matusze 
wiczem w Paryżu wyznaje ctsarz bez (gródki, upowa­
żniając do 08trożnój niedys’-recyi, iż jedynie wzgląd na 
czasową konieczność oszczędzania Mokwy, którśj zdra­
dliwe postępowanie w czasie wojny anstryackiój nie jest 
mu bynajmniój nieznanćm, zmusza go jeszcze do 
ukrywania zam aru restauracji Polski, do zakazu wgpo 
minania jój nazwy i imienia nawet w aktach, wystą­
pieniach i odezwach publicznych. Po cichu kazał prze­
cież ściągać przez tajemnie a licznie rozesłanych ajen­
tów informacye o zasobach materyałnych, pozycjach stra­
tegicznych, usposobieniu moralnóm i politycznóm mie­
szkańców Księstwa Warszawskiego, Litwy i prowincyi 
ruskich. Jednym z takich był miody oficer polski znaj­
dujący się przy boku Napoleona, Wielkopolanin Chła­

ścią. Przez uchwały zeszłorocznego ‘Soboru w Rzymie , 
naruszone zostały tak bardzo z jednój strony stósunki 
pomiędzy kościołem katolickim a władzą państwa, z dru- 
giój strony wywołały tak żywe ruchy i rozdwo enia 
w pośród katolickiej ludności, że władza państwa mn- 
siała się uważać za gwałtowniej niż dawniój spowodo­
waną do postarania się, ażeby w przestrzeganiu jój 
stanowiska do spraw katolickich normą były wyłą­
cznie i bezwarunkowo prawno państwowe zapatrywa­
nia Że Sobór rzymski takie będzie miał skutki, tak 
wewnątrz jak i zewnątrz kościoła katolickiego jasno 
przewidziano i przepowiedziano. Podczas kiedy do do­
gmatu wyniesiona nauka o papieskiój nieomylności sama 
przez się czyni bliskićm niebezpieczeństwo, że z nią 
w stósownym czas:e ponowi się także żądanie poddania 
państw pod rzymską stolicę, rozciągającą swoje pano­
wanie i na rzeczy świeckie i polityczne, — zawarte są 
następnie w „ „sylabusie,“ “ ostatecznie zatwierdzonym 
na Soborze, o błędach naszych czasów pod; względbm 
religijnym, politycznym i socjalnym pojęca i nauki, 
których rzeczywiste przeprowadzenie ze strony kościoła 
katolickieg > doprowadzićby niechybnie musiało do osła­
bienia wszelkiój państwowój władzy świeckićj. Rząd 
pruski nie omieszkał stanowczo zwrócić uwagi jeszcze 
podczas Soboru stolicy rzymskiój na niebezpieczeństwa, 
jakieby powstać mogły z podobnych uchwał pod wzglę­
dem stósunków państwa do kościoła. Działo się to 
przedewszystkićm w interesie kościoła i papieskiój sto­
licy; rząd nasz mógł na to wskazać, że widzi powsta­
jące niebezpieczeństwa nie tyle dla naszego państwa, 
ile dla kościoła, że jemu przeciwko jak mkołwiek uszcz- 
czupleniom w jego interesach zbywać nie będzie na 
środkach prawodawstwa, że jednakże szorstkie zachowa­
nie się ze strony kościoła utrudniłoby przyjacielskie 
i pełne względów stósunki, jakie od dawna istniały na 
podstawie przyjacielskiego usposobienia wszystkich ksią­
żąt pruskich. Kiedy następnie przed decydującemi u- 
chwałami Soboru również i rząd francuski przestrzegał 
stolicę papieską, ażeby nie ogłaszała nauk i zasad, któ­
rych nigdzie w chrześciańskiój Europie nie uznano i nie 
zaprowadzono i które wywołałyby zgubny spór pomię­
dzy 8półecznością obywatelską a kościołem, rząd nasz 
stanowczo przyłączył się do tych przedstawień. Papież 
i Sobór nie zważali na te przedstawienia, owe zgubne 
uchwały zapadły a ich skutki pokazały się rychlćj, 
niż się spodziewać było można Ogłoszenie dogmatu 
o nieomylności Papieża wywołało w łonie katolickiój lu­
dności pomiędzy świeckimi i duchownymi, ruchy i roz­
dwojenia, których skutki są już widoczne w kilku prak­
tycznych wypadkach pomiędzy katolickimi biskupami 
a rządem, mianowicie pod względem traktowania na­
uczycieli przy katolickich gimnazyach, pozostających pod 
dozorem państwa, którzy się wzbraniają uczyć nowego do­
gmatu a którzy na osłonę państwa w swych posadach 
i prawach liczyć powinni. Na teraz przewidzieć trudno, 
jak daleko ruch pomiędzy katolikami przybierze stalszą 
postać i doprowadzi do głębszych rozdwojeń.

Rząd atoli w obec dziś już istniejących trudności 
znaleść może tylko przez to pewniejszy kierunek postę­
powania, jeżeli się postawi bezstronnie na czysto pań­
stwowo prawnóm stanowisku i podług tego traktować 
będzie pojedyńcze sporne zajścia. Ażeby stanowisko to 
zabezpieczyć i na zewnątrz dać do poznania, wydawało 
się stósownśm i koniecznóm usunąć istniejący dotąd 
w ministerstwie wyznań rozdział konfesyjny wydziałów 
kościelnych i utworzyć znowu jeden wydział dla spraw 
duchownych. Rząd dokumentuje przez to, iż jest jego 
zamiarem obchodzić się z obudwoma kościołami bez­
stronnie, sprawiedliwie, odpowiednio do istniejącego prawa 
państwowego, a zarazem strzedz interesu państwa z ró­
wną siłą tak w obec katolickiego jak i protestanckiego 
kościoła “

JCKMość zamyśla w przyszłym tygodniu ukończyć 
swą kuracyą wjEms, zkąd na krótki czas uda się do Wies- 
badenu i Humburga, poczóm zapewne wyjedzie do Ga- 
mSHM®**8**810 F SiiadstsG «taebaoąseiol og9ii

Naczelny prezes prowincyi szląskiój, hrabia Stol- 
berg- Weroigerode , wyjechał za sześciotygodniowym 
urlopem. W czasie nieobecności zastępować go będzie 
prezes rencyjny hrabia Poniński.

Radzcą szkolnym dla Alzacyi mianowano dyrektora 
gimuazynm w Halberstadt, Baumeister’a.

Do Weser Z tg piszą pod wzg ędem polepszenia 
pensyi sędziom, że minister sprawiedliwości zamierza 
rzeczywiście przedłożyć najbliższemu sejmowi nowy etat 
pensyi i że od dawniejszego systemu dodatków z po-

i wodu drożyzny odstąpiono.
Jak słychać, zerwane zostały rokowania w Frank­

furcie n/M., które miały na celu porozumienie się co 
do pocztowych interesów z Francyą, gdyż rząd fran­
cuski nie chce przystać na zniżenie portoryum i t. d. 
W skutek tego jeneralny dyrektor poczt powróci w tych 
dniach do Berlina. ■—„„■..i

powski, który w zamiarze dopełnienia sumiennego s« ój 
misyi udał się do Niemcewicza. Tenże spisał, jak za- 
>ęcza, francuski memoryał, w którym wystawiał z wszelką 
prawdą opłakany stan materyalny ludności Księstwa 
Warszawskiego, nie/adowolnienie i przygnębienie z tego 
powodu uu ystów, w którym wszakże zapewniał, że uro­
cze słowo przywrócenia Polski w dawnych jój granicach 
zatarłoby najznpełniój pamięć doznanych uciążliwości 
i natchnęłoby całą ludność dawnój PoLki niezwyciężo­
nym i ogólnym zap łem wśród j odjętój przez cessrza 
Francuzów w tym celu wojny. Memoryał ten dostał 
się podobno, według życzenia antora, do rąk cesarskich. 
Wówczas tóż to wznoszą się na rozkaz Napoleona wa­
rownie Modlina, dzieło obronne n jwyżs/ój dla kraju 
wag', wywołując przecież nie tylko ze st ony nie obli 
czającego się może z podobnemi potrzebami ogółu lu­
dności, lecz i ze strony zobowiązanego patrzeć szerzój 
i dalój antora pewne niezadowolnienie. Wzgląd mate­
ryalny odgrywa i tutaj swą rolę, oderwanie 20,000 
blisko rąk chłopskich od zatrudmeń gospodarskich 
a użytych do sypania szańców i wałów modlińskich, 
otóż co wywołuje gnębiące owo i tłumiące wszelkie 
inne względy i uczucia wraż nie... Kampania roku 
1812, jakkolwiek rozpoczynająca się wśród głośnego 
wywoływania imienia Polski, wśród manifestów i ogło­
szeń konfederacji jeneralnój przywróconego Królestwa 
Polskiego nie podnosi, o ile widzimy z zapisków au­
tora, publicznego dncba. Gwałty sprzymierzeńców, ja­
kimi byli Westfalczycy, Bawarzy i Sasi, dziejące się 
jeśli nie z przyzwoleniem, to przynajmnić; b z prze­
szkody ze strony rozkoszującego również kosztem kraju 
króla Hieronima westfalskiego, oziębiają niesłychanie 
ludność, co więcój, wpływają, jeśli się nie mylimy, 
oziębiająco na usposobienie Litwy i Rusi, Zajmujące 
wrażenie sprawiają na czyte'niku zapiski antora od 
chwili, kiedy Napoleon, posunąwszy się W głąb Litwy 
i zdobywszy Smoleńsk, zagręzł uwięzie, y własnemi 
tryumfami w Moskwie. Z Zachodu ńie dochodzą natu­
ralnie do Warszawy żadne wiadomości o przebiegu kam­
panii; ze Wschodu od armii dochodzą tylko takie, jakie 
Napoleon chce, aby dochodziły. Raz po raz tylko za­

W zeszłą niedzielę odprawił pierwsze nabożeństwo 
dla starokatolików w Katowicach w kościele filialnym 
ekskomnnikowany ksiądz Kamiński. Po nabożeństwie 
utworzyła się, jak donosi Breslauer Ztg, nowa gmina 
staro-katolicka, złożona z kilku tysięcy ludzi.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 25 lipca. Berlińska National Ztg, 

ogłosiła tych dni artykuł o wewnętrznych stósunkach is! 
Austryi i „ugodzie“ z Czechami, kończący się temi sło- e> 
wy: „W ugodzie z Węgrami chodziło o zadowolnienie 
wielkich mas; obecnie chodzi o zadowolnienie małśj co ¡<: 
do liczby głów większości, a' przeważającój pod wzglę. p 
dem wykształcenia, władzy i kapitału mniejszości. Jaką Ji 
sobie rząd korzyść z tego obiecuje, pojąć nie możemy. 
Jest to tylko jedna więcój „ewolucya“ na pochyłćj ró- 
wninie.'Dla sąsiadów obojętna być nie może, a najmniéj F 
dla nas Niemców, czy ludy austryąckie żjją z sobą w f 
zgodzie, lub czy w niezgodzie z sobą walczą; obawa aż ir 
nadto jest usprawiedliwioną, że ¿ugoda“ hr, Hohenwar- P* 1 
tha da powód do największych zawikłań tak wewnątrz y 
ják zewnątrz.“

Z źródła, jak zaręcza, dobrze poinformowanego o- fL 
trzymuje Presse wiadomość z Berlina, że rząd tamtej- f* 
szy gotów zachować się zupełnie neutralnie w obec kwe- 
styi co do przyszłego ambasadora austryackiego i przy- S; 
jąć każdego, któryby, zaszczycony zaufaniem cesarza ’! 
austryackiego, posłany został na dwór pruski. Rząd 
pruski więc nie wskaże ani osobistości ani nie poda na- F! 
zwiska, lecz obsadzenie tego urzędu pozostawi wyłącz- ł 
nie osądzeniu cesarza austryackiego. „W takich okoli­
cznościach, >— piszą do Pres sé dosłownie, — wcąjeby 
nawet, jak sobie wyobrazić możecie, to miłego nie zro­
biło wrażenia, gdyby przysłano człowieka, któregoby po­
przedzała opinia szczególnego przyjaciela Prus. Podo- 
bnój uprzejmości nie żądają wcale, a to z przyczyny, aby 
późnićj, gdyby odnośny ambasador nie odpowiedział po- ,k 
łożonemu weń zaufaniu, nie usłyszano zarzutu, że ztąd R 
wyszedł pierwszy do jego nominacyi pochop.“

Obecny ambasador w Paryżu książę Metternich za- 16 
mierzą podobno podać się do dymisyi, w którym to 
przypadku zastąpiłby go jenerał Wimpffen, obecny po- * 
seł w Berlinie.

Cesarz onegdaj po południu udał się do Ischl, gdzie J'( 
tydzień cały zabawi.
I eS inoięmwS ¿sJFRANCYA. G

* Sprawa uwięzionych komunistów jest dla rządu 
powodem nieustających kłopotów. Zwłoka bowiem w ich ca

j osądzeniu lubo całkióm niezależna od dobrej j g > woli, 
z jednéj strony wystawia go na zarzut konerwatystów, H 
jakoby pragnął uniknąć konieczności surowego ukaran a 
winnych, z drngiéj zaś w ukrytych stronnikach komunj ¿ 
budzi przekonanie, iż rząd w poczuciu swój słabości nie 
ma odwagi zastósowania dj więźniów całój surowości 15! 
prawa. Nie dziw przeto, że rząd wszekich dokłada ([«

, starań, aby przyspieszyć rozwiązanie téj sprawy bądź ¡¡|¡ 
i przez wypuszczanie na wolność wielu taki, h, których j¡9 
I winy śledztwo nie zdołało dostatecznie wykazać, bądź

tóż przez zbliżenie termmu procesu i skrócenie postępo- f( 
wania procesowego. Co do pierwszego, to dzi.-iaj po- 
dobno już znacznie więcój niż połowa pierwotnie uwię- ji(j 
zionych wolność odzyskała. W tym tóż celu odbył p. 
Jule» Simon zupełnie niespodzianie obja d miast porto- ( 
wych, jak Cherbourg, Brest, Lorient, Rochefort, Ro- L 
chelłe, w których większa część więźniów na pokładach 
okrętów wyczekuje wyroku, przyczém wydał stósowne " 
rozporządzenia, aby złagodzić ich los opłakany i usunąć 
uzasadnione powody do zarzutu srogiego i nieludzkiego, 
postępowania z podejrzanymi o udział w komunie. Krok 
min stra tém więcój jest nie tylko usprawiedliwionym, ¡ 
ale nawet względami słuszności nakazauym, że pomię- 
dzy aresztowanymi niewątpliwie je3 cze znaczna liczba j, 
niewin ych się znajduje, że daléj trudności materyalne toj 
w przeprowadzeniu śledztwa, spow dowane już to mno­
gością obżałowanycb, już tóż brakiem wprąwy i do-L 
świadczenia komisarzy śledczych, wyznaczonych przezg|t 
władzę wojskową, rychłego końca procesu spodziewać mu 
się nie pozwala. Tylokrotnie już zapowiedziane a za- y 
wsze odroczone rozpoczęcie dz ałauia sądu wojennego¿e 
w Wersalu przypaść ma wreszcie stanowczo na przy-s¡^ 
szły poniedziałek. Przed sądem tym staną więźniowie^' 
z obozu pod Batory i z oranżeryi wersalskiej. Proee^Ł 
rozpocznie się podobno odczytaniem dziejów komuny,jg- 
zestawioiych podług akt śledczych przez komisarza rząmo 
do »ego Grimald, które zajmują się szczególnie czynamiprz 
głównych przewódzców rokoszu. Następnie zaś obżało-jjjg 
wani dla ¡»rzyspieszenia procesu sądzeui być mają od-Sze 
działami. Pierwszy oddział będzie obejmował samychieoj, 
członków komuny i komitetu centralnego, nie wyłączamy; 
jąc tych, którzy w. dług obiegających pogłosek śmi rć^, 
znaleźli lub ujść zdołali, a na których sąd wyda wyrokw 
in contumaciam. Oddział ten liczy 105 os b, z których^ 
jednakże tylko 20 znajduje się dotąd w ręku władzy

ie

mącają spokój Kaięstwa Warszawskiego słabo strzeźo’ini( 
nego od ściany wołyńskiój napady i wycieczki moskie-tyl] 
wskie. Zresztą głuche m leżenie. Nagle w początkach, 
grudnia nadchodzi buletyn o tragićznónń zwycięztffi«ani 
wojsk francuskich przy przejściu Berezyny. W kilkaczą

1 dni zaledwie potóm zjawia się w Angielskim hotelulist 
Gąsiorowskiego w Warszawie hojnie płacący zaknpy;wk; 
wane przedmioty i służbę podróżny, w któnm cie^awswoj 
i pamiętniejsi poznają Napoleona. Po tym zwiastnnewyi 
własnój klęski sypią się dopiero niedobitki fran-nap 
enskie, nie szczątki ale widziadła raczćj wielkićj ar-sze 
mii, która przed pięciu zaledwie mie iącami wkra-nik 
czała wśród tylu nadziei w grani e państwa rosyj-frai 
zkiego. Rozpacz zawiedzionych nadziei, strach nieprzyja^jćj 
cielskiego na.ścia przemawia następnie z każdego niele-żow 
dwm słowa pod świeżóm wrażeniem kreślonych zapi-mn 
sków autora, który; ; n e czekając przybycia Moskaliku} 
njeżdza do Drezna w przekonaniu, że Napoleonowi udfptn 
się fnoże jeszcze podtrzymać geniuszem blednącą sffKen 
gwiazdę. 1 lar

Na tój smntnój katastrofie kończy się pierws y toflw 
ciekawych pamiętników Niemcewicza. Drugi znajdujfliprj 
się już, jak nam wiadomo, pod prasą, którą w prze-ws: 
ciągu kilku tygodni opuści. Kończąc, pozwalamy sobie

i zauważyć jrszcze tylko, że jęzvk pamiętników zan^tka 
dbany może trochę, staroświecki nieco, nieodpowiaiMcn 
jący może zupełnie wymag niom, jakieby się dzisiaj ¿lNi< 
popra«nego stylu polskiego stawiało, zdaje się wskaz ani 
wać, że pamiętniki we formie, w jakiój je widzimy, “h 
druku zapewne przeznaczone nie były. Straciła na tóffwh 
ogłada stylowa, zyakała może wartość historyczna. N'(nic 
mamy dzieła za( krąglonego i wygładzonego stylistów 
cznie, mamy za to bezpretensjonalne, poufne z pierwsmdo 
ręki wrażenia i zwierzenia znakomitój i znanój we współ'żiu 
czesnych dziejach polskich osobistości. i*0
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3 drog'eg° oc^ziału należeć będą rokoszanie, którzy 
a N ^siadali wprawdzie w zarządzie stolicy, lecz w cza- 
e ! Jblężecia Paryża w armii komuny lub administracyi 
a 't ze zajmowali stanowiska. Po nich jako trzeci od- 

sądzone będą takie osoby, które lubo nie piastu- 
żadnego urzędu przyczyniły się przecież w jakikol- 

wybitny sposób do wzburzenia namiętności i po- 
>• "t^ia komuny, jak np. dziennikarze. Sprawa wreszcie 
h rokoszan załatwioną zostanie w ten sposób, iż po 
’’ Jj do 30 obżałowanych naraz będzie stawało przed są- 
e Pomimo tak sumarycznego postępowania obli- 

*e powszech ie, że sąd wojenny zaledwie w 6 do 7

nili większej części tego, coby dozwalało prowadzić 
wojnę w sposób, w jaki prowadzoną być musiała, jeżeli 
miała mieć za sobą choćby prawdopodobieństwo zwy­
cięstwa, Jedynie niewypowiedziany nieporządek, lekko­
myślność, przecenianie własnych przymiotów, a zbyt 
lekkie cenienie niemieckiój siły i potęgi mogły wywo­
łać takie formalnie szalone wypowiedzenie wojny.

Lecz nawet bez tak wielkiego wojska, jakiego się 
słusznie spodziewać było można, znajdował się cesarz 
Napoleon w dniu wypowiedzenia wojny jeszcze w nie- 
zawodnój korzyści w obec Niemiec. Myśmy nie byli, 
jak wszystkim wiadomo, wcale uzbrojonymi, znajdowa­
liśmy się w najgłębszym stanie pokojowym i wypowie­
dzenie to wojny uderzyło nas wszystkich jak grom 
podczas pogodnego nieba. Na całym niemieckim le­
wym brzegu Renu stało duia 19 lipca, włącznie z za­
łogami Moguncyi, Koblencyi i Kolonii, najwyżćj 40 do 
45 tysięcy wojsk praskich i kilka tysięcy bawarskich 
i hesko darmsztadzkich, prócz tego 5—6000 w Badenii 
i tyleż mnićj więcój w Wyrtembergii. Jest wprawdzie 
północno-niemiecko-badeńska organizacya wojskowa tak 
wzorową i wszystko od najdrobn ejszego do najwię­
kszego starannie przygotowane, że od dnia rozkazu uru­
chomienia każdy pułk w 10—14 dni na całkowitej sto­
pie wojeunćj wymaszerować może; lecz przeciąg ten 
czasu tudzież konieczny czas do transportu koleją żela- 
zpą aż do francusko-niem eckiej granicy był niewąt­
pliwą korzyścią dla, Napoleona, a to było ogromną wy­
graną dla niego, gdyby tylko chciał z niego jako tako 
trafnie korzystać. Do; końca lipca nie mogły niemie­
ckie zastępy wojska przybyć zbrojno do Badenii, Pala- 
tynatu nadreńskiego i nad Mozelę, jak tśż rzeczywiście 
ustawienie naszego wojska nastąpiło tamże w czasie od 
30 lipca do 4 sierpnia. Lecz coby za ważne rezultaty 
był cesarz Napoleon w krótkim tym czasie osięgnął na­
wet z 200,000 ludźmi, gdyby był przeszedł natychmiast 
już w pierwszój godzinie po wypowiedzeniu wojny do 
jak najbezwzględniejszych kroków zaczepnych i zaraz 
był wkr czył w trzech lub czterech miejscach na tęry- 
toryum niemieckie! Gwardya w Paryżu, korpus w obo­
zie pod Chalons, armia Mac Mahona w Strassburgu 
i około tego miasta, armia Bazaine’a w Metz i około 
tćj fortecy liczyły w dniu 20 lipca 220 do 230,000 do­
brego, do wojny przygotowanego wojsk, któremu nie 
zbywało na koniach, broni i amunicyi. Chociaż może 
intendentura i wydział medyczny nie znajdował się je­
szcze na stopie wojennej a oszustwo i nieporządek wyż- 
szćj francuskiój administracyi armii okazały się teraz 
tak nagle w eałćj niegodziwości, to jednakże mogły woj­
ska bezsprzecznie ruszyć w pochód ku niemieckiemu 
lewemu brzegowi Renu. Byłoby weszło do bogatego, 
dobrze uprawionego kraju, gdzie rekwirować mogło 
w wystarczającej ilości żywność, konie, słowem, prawie 
wszystko, co do wojny jest potrzebnóm. Jeżeli cesarz 
wypowiedział już raz wojnę, to też powinien ją byt na­
tychmiast bezwzględnie prowadzić; innego wyboru już 
nie było. Gdyby pomiędzy 20 a 24 lipca korpus-jeneraia 
Frossard, obejmujący 36 batalionów piechoty, 3 bata­
liony szaserów, 16 szwadronów konnicy i 15 bateryi, 
który stał już dawno zupełnie gotowy w obozie pod 
Chalons, w połączeniu z niemniój kompletnie uformo­
wanym korpusem gwardyi pod dowództwem jenerała 
Bourbaki w sile 20 batalionów piechoty, 3 batalionów 
szaserów, 24 szwadrony konnicy i 12 bateryi artyleryi 
przekroczył był Saar pod Saarbrucken i doliną rzeki Nahe 
posunął się aż do Renu, któżby był wówcząs mógł za­
grodzić podobnemu pochodowi? Przecież nie nasze słabe 
załogi niemieckie w Trewirze, Saarlouis i Saarbrücken. 
A gdyby w tym samym dniu trzeci korpus pod mar- 

it Znany niemiecki pisarz wojskowy Julius v. Wic- I szałkiem Bazaine, tworzący tak zwaną armią paryską,
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5- czynność swą zdoła ukończyć, 
ą '^ Nienawiść skrajn i prawicy zgromadzenia narodo- 
(• ffi) ku naczelnikowi władzy wykonawczój a mianowicie 
>; którym ministrom, hołdującym otwarcie zasadom re- 
-j 11 u kańskim staje się coraz widocznie szą, a ul trasy 
W łronnietwa zachowawczego żadnój nie pomijają sposo- 
tó jei, która im pozwala ulżyć żalem ściśuionemu sercu. 
r" Srażnien e to datuje się od czasu wyborów uzupeł- 
■z •jjicyeh,' skutkiem czego objawia się tśż najczęściój 
1ragach wybcczych. Konserwatyści starają się 
Lkonać opinią publiczną, że republikanie zawdzię- 

j- Ljo Zwycięztwo swe w wyborach uzupełniających wy- 
Linie niemal 1 nadwerężeniu ze strony rządu wolności 
Jjicrczój na korzyść stronnictwa r publikańskiego; 
tff

e- 
y-
za 
Id
a' J tóż umiała prawica posiedzenie zgromadzenia naró 
z' ,ffego z dira 21 lipca zamienić w jedno z najburzli 

jZ ch. Chodziło bowiem o sprawiznie wyborów

„apliwie więc wyszukają wszelkie fakta, któremiby 
riot powyższy pozornie przynajmniój można uzasadnić.

__».-w.-, i».," /»<■» mo! n4') Ani n r/rł'Atn n iłufi nio norA-

Hórault, gdzie republikanie tak znaczną uzyskali 
ikszość, iż o nieważności ich wyboru mowy nawet 

nie mo lo. Zdirzyło się jednakże, że w przed izień 
Łów skonfiskowano w rzeczonym departamencie pe- 
¿n dziennik legitymistyczny. Ponieważ zaś sąd przy- 
¿lych obżałowanego redaktora uznał późniój niewiu- 
¡(j), przeto nie omieszkał deputowany Dupin jako 
L-znik prawicy wystąpić w zgromadzeniu narodowóm 

i1' w nie tylko z zarzutami ale nawet obelgami przeciw 
™ udowi a szczególnie znienawidzonemu u prawicy mi- 

¿owi sprawiedliwości Dufaure, wskazując zabranie 
. siennika w przeddzień wyborów j »ko nie bity dowód 

zie tonniczego postępowania rządu. Gwałtowna wszakże 
¡lińska p. Dupin żadnego innego nie odniosła skutku 
¡,k tylko powszechne wzburzenie i wrzawę nie do opi- 

aa List W ministrze sprawiedliwości ‘znalazł bowiem 
•eh hanowąy rycerz legitymizmu nie lada przeciwnika, 
Dli, ¿tiry nie tylko dowodami zarzucił prawicę, ale jój na- 
5w, ale szczędził zja liwych przymówek i szyderstw, 
na bratając się między innemi ze względu na uniewi nie­
my ¡i oskarżonego dziennika: „Wszakżeż być może, iż 
nie ud przysięgłych w orzeczeniu swóm powodował się 
ści ¿jńem litości nal zwyciężonćm co dipiero stronni- 
ida toein?’ W końcu zatw erdzono wybory w Her.tult, 
idź jjk było do przewidzenia, ogromną większością. Ja- 
ych lega zaś ocenienia doznało zajście powyższe w dzien- 
piź (torstwie, okazuje się z następujących słów dzienniki 
po- Er nce, którój o sprzyjanie republikanom nikt nie po- 
po- |id,i: „Posiedzenie z dnia 21 lipcu ani krajowi, ani 
ńę- idnemu z stronnictw aie przynesie korzyści; widowi- 

p. jso podobnego rozdarcia odbiera odwagę i dowodzi, że 
to-1 gromadzeniu narodowóm więcej przem »wiały namię- 
Ro- Łośei, niż rozsądek.'1

Wojna francusko-niemiecka.

|eae zamieszcza w Koelnische Ztg wojskowe listy 
;ztal błędach francuskiego dowództwa w wojnie 1870-71

toku. Pierwszy jego list brzmi: 
n0‘ We wieczór po bitwie nad Katzbach zwrócił się, 
do'przejeżdżając krwawe pobojowisko, stary feldmarszałek 
rzez Blttclier do swego towarzysza Gneisenau’a w zwykłym 
waimu sposobie ucinkowego przemawiania i powiedział: 
za' ,,No, żeśmy bitwę tu wygrali, i to należycie wygrali, 

ie£° nie może nam tego ani djabeł zaprzeczyć, lecz namyślmy 
rzy‘się, kochany Gneisenau, co powiemy ludziom, jak my 
)Wieto zrobili, żeby ją wygrać.“ Takbyśmy i teraz powie- 
53CS(lzieć mogli: że nasi Niemcy wprawdzie kompanią z roku 
unbl870 -7l wygrali, i to jak najświetnićj wygrali, nie 
rz^;może nikt, choćby najzaciętszy przeciwnik Niemiec, za- 
aID1 przeczyć, chodzi tylko o zbadanie, w jaki sposób i ja- 
ała'kiemi środkami potrafiliśmy odnieść ten nieprzerwany 
°ń‘szereg zsanycb zwycięstw. Gdyby dwa wojska równie 
'hże odważne, równie liczne i równie dobrze prowadzone 
czajbyły, natenczas w ogóle zwycięstwo nie byłoby może- 
‘'■^bnćm, lecz jedynie wzajemne całkowite wyniszczenie 
?roS wojnie. Ażeby odnieść zwycięstwo, musi albo je- 
7“ dno wojsko być liczniejszóm, albo odważniejszym, albo
adz też 

to
lcptój prowadzonćm niż przez niego pobite; jest 

niezbędną koniecznością. Ponieważ zaś nasze nie- 
eżo"mieckie wojsko w dopiero co ukończonćj wojnie same 
kie-tylko zwycięstwa odnosiło, i właściwie żadnój ważniej-

w. ks. badeńskiego, części Wyrtembergii i pruskiego wiadomości jest odroczenie rozpraw nad podatk em 
lewego brzegu Renu wynikły były dla Francuzów ko- od surowych płodów aż po feryach prawdopo- 
rzyści? Oto zbrojeniom w Badenii a po części i w Wyr- ¿obne.

Madryt, 26 lipca. Kongres uchwalił na 
propozycyą rządu odroczenie posiedzeń do dnia 1 
września.

tembergii byłoby zajęcie Karlsruhe, Mannheimu, Frei- 
burgu a może nawet Stuttgartu częścią zupełnie prze­
szkodziło, lub przynajmniój znacznie je utrudniło i prze- 
wl kio; tak samo w Bawaryi, gdzie i ósmy korpus 
pruski nie łatwoby było można postawić na stopie wo- 
jennśj, dopóki Francuzi stali nad Nahą i Mozelą. 
Z wszystkich zaś tych krain bogatych byliby mogli re­
kwirować bardzo wiele bydła i koni i utrudnić przez to 
niezmiernie wyżywienie wojska za nimi postępującego. 
A gdyby wreszc e zmuszeni byli do odwrotu i wtedy 
mosty na Renie pod Monachium i na Nekarze pod La- 
denburgiem wysadzili w powietrze, a kolój żelazną Ren- 
Nabe i wszystkie koleje w Badenii, Palatynacie i części 
Wyrtembergii o ile możności jak najzup łniój zburzyli, 
jakżebyśmy byli mogli bez tych kolei armią naszą 
przewieść na Lrytoryum francuskie w takim por ądku 
i z taką szybkością, jak się to na szczęście stało? Beż 
tych kolei, na.których się wszystkie niemieckie działa­
nia strategiczne opierały, nigdybyśmy . nie mogli byli 
odnieść zwycięstw pod Woerth, Metz a nawet pod Se- 
danem a cała wojna byłaby bezwarunkowo inny wzięła 
obrót. Wszystkich tych nieobliczonycb, niezmiernych 
korzyści pozbawił się cesarz Nipoleon najzupełniój, nie 
korzystając zgoła z ćzasu pomiędzy 20 a 31 lipca,
gdzie każdy dzień, 
nieskończenie drogą.

każda godzina winna mu była być 
Że zaś siły nasze na całym le-

wym brzegn Renu i w Badenii były tak bardzo nieli­
czne i że było niepodobieństwem, aby takowe przed, 
końcem lipca lub początkiem sierpnia zostały wzmoc­
nione o tóm musieli wiedzieć Francuzi i niewątpliwie 
tóż wiedzieli. A przecież taka zupełna bezczynność! 
Jest ona w rzeczy samój całkióm nie do pojęcia i. mu­
siała mieć tajne powody. Przez cały ten czas przeby­
wałem w Saarbrnecken, Palatynacie i w Karlsruhe, wi­
działem szczupłe nasze siły, wiedziałem przytóm jakie 
korpusy stały w Metz, Strassburgu i nad Mozelą fran­
cuską, i muszę przyznać, że co dzień oczekiwaliśmy 
wkroczenia Francuzów do Niemiec i nieskończenie się 
cieszyliśmy, gdy jeden dzień mijał za drugim, a Fran­
cuzi nie wkraczali. I w Karlsruhe przygotowani byiiwszy- 
scy potajemnie na to, że Francuzi przejdą przez Ren i wie­
dzieli bardzo dobrze, że szczuplemi środkami, jakietni 
wówczas jeszcze rozporządzano, nie można było temu 
przeszkodzić, lubo naturalnie obawy tój głośno nie wy-

z 48 batalionami piechoty, 4 batalionami szaserów, 28 
szwadronami kawaleryi i 18 bateryami artyleryi, co 
wszystko było także zupełnie gotowe, pod Weissenbur- 
giem i na innych punktach był wkroczył do Palaty- 
natu, to małe Landau z załogą kilkuset ludzi również 
nie byłoby powstrzymało iego marszu aż do Mannhei­
mu i Moguncyi. Jakkolwiek zaś pierwszy korpus pod 
marszałkiem Mac Mahoń, zbierający się pod Strassbur- 
giem, nie był jeszcze zupełnie uformowany, to przecież 
mógł marszałek z 15 do 20,009 doborowych żołnierzy ta­
kże powyżćj Strassburga przejść przez Ren i z wyjąt­
kiem Rastattu, który przy słabój załodze pokojowój bar­
dzo łatwo kilku tysiącami ludzi dał się osaczyć, zająć 
bez wszystkiego trudu i prawie bez walki w. księstwo 
badeńskie aż po Neckar. Gdyby wreszcie inny korpus 
francuski w sile 15—20,000 ludzi pod Strassburgiem 
lub poniżój jego przekroczył był Ren i w marszach 
pospiesznych, przez wąwóz Kniebis i Freudenstadt 
wkroczył do Wyrtembergii, gdzie całe wojsko było 

na stopie pokojowój, to w rzeczy samój zajęcie Stutt­
gartu, chociaż może tylko na dni kilka, stałoby się 
było dość prawdopodobnóm. Wszystkie te przejścia 
Francuzów na terytoryum niemieckie nie byłyby były 
zgoła nazbyt śmiałemi i niebezpiecznemu przedsięwzię­
ciami; nasamprzód bowiem nie byliby mieli Francuzi 
początkowo żadnych prawie wojsk nieprzyjacielskich

kieski nie poniosło (przymusową ewakuacyą Orle- I przed sobą, a powtóre pozostawałby im był pod ka-

WIABOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE
♦ Poinftń, 27 lipca. Proszeni jesteśmy przez Radę Nad­

zorczą Spółki akoyjnój Teatru Polskiego, aby pr»ypomnieć 
akcyonaryuszom tejże Spółki, iż z dniem i lipca rozpoczął się 
termin płacenia drugiój raty akcyi. Dotychczas jeszcze 
wielu akcyonaryuszów w opłacie tej drugiej raty zalega. Wre- 
sr.cie nadmienia się, iż kwit pocztowy z opłaty drugiej raty 
akcyi służy tymczasowo za dowod uiszczenia się.

— * W sprawie otwarcia kolei żelaznej poznańsko- 
finleżaieóskiój żebrali się w tych dniach na konferencyą pp. 
dyrektor póiicyi Standy, pierwszy burmiBtrz Kohleis, radzca zie­
miański baron Maśsenbąch i radzca handlowy B. Jaffi (lako 
prezes izby handlowej) i postanowili wystosować prośbę do pana 
ministra handlu o pozwóleaie otwarcia przestrzeni kolei żelaznej 
z Poznania do Gniezna w jesieni rb. i założenia stacyi tudzież 
szopy dla towarów przed bramą Bydgoską. Na linii z Giówny 
do Gniezna już, jak wiadomo, jeździć można a de jesieni zape­
wne ukończoną będzie linia ta aż do bramy Bydgoskiej. Prośba 
już odeszła i odniesie zapewne pomyślny skute

_ * Wyższego lekarza doktóra szt.. Rolanda przeniesiono 
ztąd do Frankfurtu n O. a wyższego lekarza szt. doktora 
iSassaliua w takim samym charakterze do Rawicza.

a—* W tych dniach wydarzył się tu następujący ciekawy 
wypadek: Pewien robotnik i pewien farbierz zamieszkiwali jed n 
pokoj. Pierwszy jest oszczędnym człowiekiem, który uzbierał już 
sobie 25 talarów, drugiego grusz się nie trzymał. Kiedy onegdaj 
robotnik powró.ił do domu, zistał towarzysza swego na środku 
pokoju stojącego w wielkiem wzburzeniu. „Okradli nas“, przemó­
wił farbierz; „zobacz tylko, twoje pieniądze tóż pewnie zabrano, tak 
jak moje 5 talarów złodziej sltradł". Rzeczywiście, 25 talarów 
robotnika zniknęło, i obydwaj towarzysze pobiegli na policyą 
uskarżyć się na iSwoje straty. Lecz policya miała dobre oko; 
zatrzymała farbiarza, który tśż wkrótce wydał skradzione 25 
talarów.

— * Onegdaj aresztował jeden z konstablerów w bramie 
Berlińskiśj często już wydalaną z miasta złego prowadzenia 
dziewczynę, która nagle nitmą udawała. Bliższe dochodzenie 
wykazało, że miała pełne usta drobnej monety, którój jednakże 
nie “wydała, lecz po więkizśj części połknęła.

— * W guberni! płackiój wmleśc e Prasznyszo 16 czer­
wca w kościele pp. Bernardynek odbył się rzadki w tym wieku 
obrzęd złotego wesel* pp. Kymarkie wic zów z Księstwa, przy­
byłych tamże do jedynej swój córki przełożońśj powyższego 
klasztoru.' Obrzęd ten odbyt się z wielką uroczystością.

— * Od Delegata Spółki Akcyjnćj budowy teatru pol­
skiego w Poznaniu na Galicyą Zachodnią p. Teodora Życbliń-

osoby nabyły akcye lub też na ręce jego

Gdy wreszcie Francuzi 2 sierpnia wkroczyli do 
Saarbru cken, było już wiele za późno, i nikt nie zdoła 
zr zumieć, jaki ceł mogła mieć dziecinna ta demon
stracya. . ,

2e zaś Napoleon pozwolił nam ukończyć spokojnie 
nasze zbrojenia i zająć bez przeszkody stanowiska 
wzdłuż granicy francuskiój, jest pierwszym prawdziwie 
niepojętym błędem dowództwa francuskiego w tćj kam­
panii, który być może, że tron cesarski obalił. Jest to 
równie niedorzeczne i przeciwne wszelkim przepisom 
strategii, jak zachowanie się Austryaków w roku 1866, 
którzy nam pozwolili wejść na Drezno do Czech, nie 
nie broniąc wąwozów nad Elbą; lub nędzny i na szy­
derstwo wszystkich ludzi rozsądnych zasługujący spo­
sób prowadzenia wojny ówczesiiój połndnioWo-niemiec- 
kiój armii związkowej nad Menem i we Frankfurcie. 
„Kogo Bóg chco ukarać, temu odbiera rozum,“ mówi z 
wszelką słusznością stare niemieckie przysłowie, a ce­
sarz Napoleon i jego zkądinąd tak odważni i dzielni 
marszałkowie Mac Mahoń, Bazaine, Bourbaki i Canro- 
bert, zaprawdę w lipcu i sierpniu rozum potracili. W naj­
bliższych naszych artykułach przejdziemy do szczegóło­
wego rozbioru błędów francuskiój s:rategii. Jest to 
także bardzo obfity materyal.

Telegramy.
Paryż, 26 lipca. Journal officiel ogłasza no- 

minacyą dotychczasowego arcybiskupa w Tours ks. Gui- 
bert, na arcybiskupa paryskiego. Pismo rzeczone do­
da je, że ks. Guibert, zanim przyjął nową posadę, udał 
się listownie do Papieża, jak w podobnych razach ko­
ni cznie wypada. W obec bolesnych stósunków, w je- 
kich zostaje obecnie Ojciec św., tóm bardziój uzna ka­
żdy stósowność kroku tego. Papież oświadczył, iż zga­
dza się najzupełniej na objęcie godnośni arcybiskupa 
paryskiego przez ks. Guibert.

Ems, 26 lipca. Naj. Pan przyjmował dzisiaj ks. 
Albrechta syna, dalój członków na ¡reńskiego stanu ry­
cerskiego (21 osób), którzy otrzymali zaproszenie na 
obiad. Naj. Pan ukończy kuracyą w Ems 1 sierpnia, 
poczóm u la się na dwa dni do Koblencyi, a następnie 
zabawi po dwa dni w Wiesbadenie i Homburgu. Dnia 
7 s erpnia uda się Naj. Pan przez Regensburg i Salz­
burg na trzy tygodnie do Gasteinu.

Fiorencya, 26 lipca. Nioktóre dzienniki utrzymują, 
żs kardynał Antonelli wezwał biskupa Dupanloup do 
Rzymu na naradę — Spór dotyczący kopalni w Laurion 
według źródi-ł dobrze poinformowanych bliskim jest za-

.jsk ie-go,... .
na tenże cel "ziożytydobrowolne ofiary:

Dr. Dietl, prezydent miasta Krakowa 100 złr. (1 akcya),
Jerzy książg Lubomirski 500 złr. (5 akcyi), Aleksander Kurtz, 
dyrektor galicyjskiego bańku przemysłowego 100 złr. (1 akcya), 
Bronisław Lasocki, dyr. galic. banku przemysłowego 100 złr. (1 
akcya), Gustaw Loebeostein z Krakowa 200 złr. 2 akcye), Sta­
nisław ksiąię Jabłonowski 100 złr. (1 akcya), Władysław Fibich 
5 ztr., Zefiryn Ratomski z Drezna 10 t 1., Kazimierz Żeleń­
ski 5 złr., j. S. z Królestwa 5 złr., St. hrabia M. 
20 złr, Klemens Moehnaeki 2 złr., Swoikień 5 złr., H°nryk 
br. Sfityk 10 złr., Zarębski 8 złr., dr. M10 złr., Zybli- 
kiewicz prezes kola poselskiego w Wiedniu 100 złr. (1 akcya), 
Juliusz nr. Florkiawicz z Młoszowy 100 złr., (1 akcya). Fe iks 
br. Mycielski 100 złr. (1 akcya), Ignacy Żółtowski z Krakowa 
100 złr. (1 akcya), Sobiesław ordynat hr. Mieroszowski 100 złr. 
(1 akcya), doktor B. 5 złr., Seweryn Komar 5 złr.? 
Adam brnb'a Grabowski z Wiednia 5 złr., Skorkowski 
2 złr., marszałek Przecbzewski ze Żmudzi 5 złr., marszałek Rut­
kowski z Ukrainy 10 złr., dr. Feliks Cześnik 5 złr., Zygmunt hr. 
Bieliki 10 złr., Władysław Wojciechowski 10 złr., Wład. ks. 
Czartoryski z Paryża 200 złr. ;2 akcye), Bronisław Ryz z Prai- 
mowa] 100 złr. (1 akcya), Henryk hr. Wodzieki prezes tów. róln. 
100 złr. (1 akcya), Frań. Paszkowski wiceprezes towarzystwa 
rolniczego 10 złr., poseł Juwenal Boczkowaki 10 złr.. Michał 
br. Orłowski s Wołynia 100 złr. (1 akcya, Stefan hr. Zsmoyjski 
•ZOO złr. (5 akcye), poseł Leon Chrzanowski 10 złr., K. 1 złr., 
R. I złr. Ogółem wpłynęło dotąd 2459 złr i 10 talarów.

— * W kołach wyższych urzędników sądowych zaszły 
następujące zmiany: Sędziowie powiatowi Hempel i Ellerbeck 
w Bj dgoizcźy i Sobeski w Szubinie otrzymali nominacyą na 
radzców sądu powiatowego, rzecznicy i notaryusze Hertzler 
w Gnieźnie i Giessing w Bydgoszczy otrzymali tytuł radzców 
sprawiedliwości. Sędziego powiatowego Przyjemskiego w Między­
rzeczu mianowano rzecznikiem przy sądzie powiatowym w Wol­
sztynie, przeznaczając mu Wolsztyn na miejsce zamieszkania 
i sędziego powiatowego Thiela w Wrześni rzecznikiem przy tam­
tejszym sądzie powiatowym, prz znaczając mu Wrześnią na miej­
sce ¡¡amieszkauiii, z udzieleniem obudwom uótaryatu w obwodzie 
poznańskiego sądu apelacyjnego, a rzecznika i notaryusza Wal­
ter przeniesiono z Czńrnkowa w tym samym charakterze do sądu 
powiatowego w Międzychodzie, przeznaczając mu Skwierzynę na 
miejsca zamieszkania,

— * Kalend‘TZ. Jutro, w piątek dnia 23 fipca, Botwi- 
da męczennika;
Wschód słó^pą I 
minut 58. ,

Długość dńia 1A godzin 45 minut.

w kalendarzu "słowiańskim Swiętomira. 
o godzinie 4 minut 13, zachód o godzinie' 7

Duia 28 li 
t —1799 

kom » Mantui,■ - " I——

pca 1698 List przyjafieLki Zygmunta I. do Ka- 
Legion polski Wielborskiego wydany Austrya-

żdym warunkiem zawsze jeszcze zapewniony od w ót. 
Wszystkie zaś nasze korpusy niemieckie byłyby musiały 
przejść przez Ren pod Koblencyą lub Moguncyą lub 
rzekę tę przebyć pod ogniem bateryi francuskich. 
A chociaż Francuzi na lewym brzegu Renu mogli się 
utrzymać może tylko aż do początku sierpnia, gdy głó­
wna siła pruska zupełnie gotowa do boju nad Ren 
przybyła, to już te 6 do 8 dni byłyby im przyniosły 
największą korzyść, sprawie zaś niemieckiój nieobliczo- 
ną wyrządziły szkodę. Przedewszystkióm byłoby to wy­
warło niezmierny wpływ moralny, mianowicie w Niem­
czech południowych, gdyby cesarz Napoleon bezpośre­
dnio po wypowiedzeniu wojny przeszedł był do śmia-

twieanu w listopadzie, Dijonu w grudniu i pomyślną po- 
tilkitzątkowo dla Francuzów wycieczkę z Paryża dnia 30 
itelulistopada uważać można jako klęski, które jednakże 
upywkróice powetowane zostały), przeto musiało nasze 
awsiwojsko niemieckie albo być odważniejszóm, albo lepiój 
,un ewyćwiczonómwbroni,albo zręczniój prowadzonćm, niż nam 
fiao-naprzeciw stojąca armia francuska: Rozpoczn jmyz tóm 

ar-szereg wojskowych wyjaśnień w tój wojnie, które w dzien- 
rkra'Uiku ’tym zamieszczać będziemy, zbadaniem, jakie błędy 
>sjj-francuska armia popełniła i jak złe strategiczne piany 
syj8’jćj marszałkowie mieć musieli, ażeby niemieckiemu orę 
iele-żowi umożebnić ten nieprzerwany szereg więcój lub
iapi-mniój znacznych zwycięstw. Będziemy się starali arty- , .. . . - .
balbkuły te pisać sine ira et studio, a najzupełniejsza bez- I łych kroków zaczepnych. Dawnićj obawiano się wielce

tak zwanego „élan“ i ognistego natarcia Francuzów, 
a obawa ta byłaby się wz uogła na widok, że wojsko 
francuskie wkroczyło do Niemiec i nas zaczepiło. Gdy 
zaś ciągle się wahali i zwlekali i zawsze pozwalali się 
atakować zamiast sami zaczepiać, obawa ta,' wkrótce 
znikła a nawet zamieniła się w otuchę. Jakże inaczój 
prowadzili Francuzi wojnę w roku 1853 w Krymie, 
gdzie armia natychmiast pod Almą rozpoczęła kroki za-

udsstrommść we wszystkióm kierować będzie naszóm pió- 
swifem. Nie należymy bowiem do liczby tych, którzyby 

nam, ponieważ jesteśmy zwycięzcami, przyznać chcieli 
toffiw zbytniój mierze obecnie wszystkie dobre wojskowe 
duje przymioty, a natomiast odmówić całkióm Francuzom 
jrze- wszelkićj <noty.
jobif Pierwszym i największym a w dalszych jego sku-
an etkach niedającym się nigdy naprawić błędem naczelnego . o------- —- . - - -
iada-dowództwa wojska w Francyi było wypowiedzenie wojny I czepne i w roku 1859 we Włoszech, gdzie Napoleon 
j di Niemcom wtedy, kiedy wojsko nie było ani tak liczne ■ ńmiałóm swóm wystąpieniem zaczepnóm odniósł me- 
tazy ani tak przygotowane, ażeby mogło rozpocząć natyeh-
y, d« miast walkę z całą siłą. Kiedy cesarz Napoleon, czyli 

tóiE właściwie ambieya i zarozumiałość francuskiego stron- 
Ni( nictwa wojennego, wypowiedział wojnę królowi pruskiemu 

listy; w tak lekkomyślny i zbrodniczy sposób, na jaki po- 
wszdjtlcibncgo pr ykładu w nowszój historyi znaleść nie rao- 
spółżua, spodziewać się trzeba było, że przynajmniój 400,000 

dobrze uzbrojonych francuskich bojowników gotowych 
jest do niezwłocznego wkroczenia do Niemiec. Z taką

lócpuu X ------- . -------------------------- J c

śmiałóm swóm wystąpieniem zaczepnóm oaniost me 
zwłocznie znaczne korzyści nad wahającemi się wedle 
dawnego nieodstępnego swego zwyczaju Austryakamil 
A nie powinienże był przekonać ponownie przykład 
Prus, które w roku 1866 natychmiast przeszły do naj­
śmielszych kroków zaczepnych i powolnych Austryaków 
w własnym ich kraju zaczepiły, jak wielką korzyść Za­
czepne działanie zapewnia armii pod każdym względem. 
A przecież wszystkie te przykłady stracone były tą 
rażą dla Francuzów i jak stare bary siedzą na rynkuł ł l _ rrt Ał^ArłA lir Am, A łun »-* zi.mliczbą wo ska było to całkióm nieusprawiedliwione wy- I przy koszykach z jajami, tak marszałkowie francuscy 

Powiedzenie wojny zbrodnią popełnioną na ludzkości I pozostali najspokojniój na, swoich stanowiskach i zale- 
i cywdizacyi, bez takowćj zaś kompletnóm szaleństwem. I dwie z miejsca się ruszali, aż dopókąd ich me zaata- 
A- to ostatnie właśnie miało miejsce. Francuzi zmusili I kowaliśmy i nie zmusiliśmy do odwrotu. , , . ,
uas gwałtem do walki, a w kraju własnym nie dopeł- ’ Lecz jakieżby zresztą z posiadania przez tydzień

łatwienia.
Madryt, 25 lipca. .

nowe ministerstwo zostało już utworzone i czyta odno­
śne dekr ta królewskie. Zorilla mianowany prezesem 
ministerstwa i ministrem spraw wewnętrznych. Oświad­
cza on, że nowi ministrowie należą do dawnego stron­
nictwa progresistów i że polityka ministerstwa dąży do 
utrzymania zasad rewolncyi wrześniowćj.

Cirogród, 25 lipca. Poseł rosyjski jenerał-porncz- 
nik Ignatiew wyjechał za urlopem. — Levant He­
rald ogłasza pismo konsula ¡¡angielskiego w Taebris, 
według którego głód panujący w Persyi doszedł do wy­
sokiego stopnia i liczne pochłania ofiary.

©Paryż, 26 lipca. Gazette des Tribunaux, 
ogłasza wyrok sądu kasacyjnego w śledztwie dyscypli- 
narnóm przeciwko pierwszemu prezydentowi p. Devien­
ne, dotyczącóm udziału jego w sprawie Bellanger. Wy­
rok opiewa, że Devienne nie brał zgoła udziału w ukła­
dach, z którychby mu zarzut można zrobić, lecz do­
pełnił jedynie danego mu polecenia, mającego na celu 
przywrócenie zgody w rodzinie cesarskiéj. Devienne 
przeto nie ubliżył godności urzędnika, lecz spełnił czyn 
dobry i zaszczytny.

Wiedeń, 26 lipca. Dzienniki urzędowe, wychodzące 
w stolicach prowincyi, wyrażają w równobrzmiących' 
artykułach żal nad nieprzyjazną postawą, jaką niektóre 
dzienniki skłaniające się ku hr. Hohenwartowi zajmuja 
w obec Niemiec. Zarazem odpierają dzienniki urzędo­
we z oburzeniem zarzut, jakoby organa rządu kiedy; 
kolwiek były wymierzyły zaczepki przeciwko żywiołowi 
niemieckiemu,

, , -- •

Ostatnie telegramy
Paryż, 26 lipca. Agence Havas donosi: 

Favre obstaje przy dymisyi, następca jego nie jest 
jeszcze znany. Pogłoska o

Kortezy. Zorilla oświadcza, że hote^BERLINSKI.

PRZYBYLI DO POZNANIA 
doili 27 lipca.

HOTEL P ,i RYSKI. Pani Brodnicka z fam. z Pyzdr, Krakowski 
z Odolanowa, Budzyński z Pakszyna, Ziołecki z Gądek, Bu­
kowski ze Środy.

H0T1- L DU NORD. Próf. ks. lić. Radziejewski'z Paradyża. 
HOTEL RZYM^KL Dr. Daniel z żoną ze Szczecina, Sczanie-

cki x Karmina.
MYLIU3A HOTEL DREZDEŃSKI. Hr; Mielżyński z Pa­

wiową.
TILSSERA HOTEL GARNI. Kalbach z Elberfeldu, Beroh z 

Lubina,
Kiszewski z Paradyża.

.100 1
ta).
bez

Wśadęmości gieMwwe. •
Ciiełdu poznańska, 27 lipca.

Giełda walorów bez obrotu.
Z v <>, wji>o»ie., — węcpli; za lipiec 46%—463/, lipiec- 

sierpień 467,-46%, sierpień - wrzesień 46%, wrze ień • paź­
dziernik. 47%, uą jesień 47*/s, paźdz.-listopad 47 talara.

' O>*oW1 z oeti»ąi,'wypowiedz. — kwart, na lipiec 
15*-,, sierpień. 15%, wrzesień 15’/,, październik 15%—15%, li­
stopad 15, grudzień 15, w miejscu bez beczki — tal.

Giełda bewilriotan, 29 lipca
Giełda dzisiejsza była wyłącznie prawie zajętą likwidacyą 

miasięczuą, a ponieważ objawiał się i witlki brak pieniędzy, przeto 
było usposobienie śłańe a kursa zniżyły.

Walory pruskie: Dóbr, pożyezk. pstwa. (4’/,®/0) 99% pł 
Ppż. pitwa zjr. 1859 (5«/0) 1017, płac. Obi. pstwa (87.) »3 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (37,%) 1247« płac.

Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 58—76 tal. wedle ja­
kości żąd, ; biało pstra polska 71—71% tal. płac.; per 1000 kilo 
na lipiec 72, lipiec-sierp. 71%—’/,, sierpień-wrzesień —, wrze- 
sieó-październik 70—69%, pażdzier.-listopad 68-% tal. płacono. 
Żyto: per 1000 kilo w miejscu 47—54 tal. wedle jakości żąd., 
polskie 47’/«, krajowe 487.-51, pięk. krajowe 53 tal. z kolei pic., 
na lipiec, lipiec-sierpień i sierp.-wrzesień 49—7«, wrzes.-paź- 
dziernik i październik-listopad 497«—’/« tal. płao. Jęczmień: 
par 1000 kilo mały i wielki 39—62 tal. wedle jak. żąd. Owies: 
per 10'JO kilo w miejscu 40—54 tal. wedle jakoś! żąd., p, ś ed. 
wschodnio pruski 40-41%, marchijski 46%, piękny marchijski 
48’,—49, pomorski 47 49% tal. z kolei płac.; na lipiec 48 tal. 
lipiec-sierpień 45%, sierp.-wrzesień 45 taL płac. Groch: per 
1000 kilo de gotowania 62-61 tal., na paszę 44—51 tal. Rzep: 
per 1000 kilo w miejscu 103 -107 tal. Rzepik: 104—106 eal. 
Olćj rzepiowy: per ICO kilo w miejscu 28 tal.; na lipiec 27’/« 

sierpięń-wrzes;eń 26% tal. plac. Olei 
o w miejscu 24’, tal. Olej skalny: per 

... - ----- - H Ww na bpie® 1373, lipiec-sierpień — 
Okowita: pór 100 litrów po I00°/oa=100t0% w miejscu 
beczki 17 tal. 8—9 śgr. ołac., na lipiec, lipiec-sierpień 1 

sierpień-wrzesień 16 tal. 24—29—28 sgr., wrzesień październik 
76 tal. 27 sgr. do 17 tal. 2 sgr., październik-listop. 16 tal. 25—

lipiec-sierpień 26’/,,, 
lniany; per 100 kilo

21 sgr. płacono.
» . ¿leid« MzeiżeelńHbn, 26 lipca.

ministrów jęst nieuzasadnioną. Podług wersalskich Pszenica: w/żój; na lipiec 73; wrzesień-pażdziernik
wystąpieniu innych



4
70 tal. Żyto:wyżći; na lipiec i lipiec-sierpień 48% tal., 
wrzesień-październik 49 talara. Olej rzepiowy: słabo; w miej­
scu 26, na lipiec 25%, na jesień 25% talara. Okowita: 
stale ; w miejscu 17%, na lipiec-sierpień i sierpień - wrzesień 
6% tal., wrzesień-październik 17% tal.

Cieliła wrorlawslta 27 lipca.
Żyto:per 2000 luDt. stałej; na lip. i lipiec-sierpień 46%

żąd., sierpień-wrzesień 46%, wrzes.-październik 47,1 paździer- 
nik-listopad 47 talara pic. Pszenica: na lipiec 70 tal. żą­
dano. Jęczmień na lipiec 42% talara żądano. Owies: 
ua lipiec 46 talarów żądano, wrzesień-paźdz. — tal.. Kzen: 
<«a lipiec — J talarów. Olei rzepiowy spokojnie; w miejscu 13% 
■Jara ż dano, na lipiec 13%, żądano, lipiec-sierpień 12% tal 

gacono, sierpień-wrzesień 12%, tal. płacono. O a owita: stale;

per 100 litrów po 
płacono; na lipiec 
16%, tal. płacono, 
żądano.

!
Na targu

100% w miejscu 16’/, tal. żądano 16% 
i lipiec-sierpień 16; sierpień - wrzesień 

wrzesień-październik 16’ s tal. płacono '/,

d o- (Pszenica białą
tljżyto” ŻÓtta 

2 nł I Jęczmień 
4« .Owiesm ta I - "g,S I Groch

W Brebrn. za 
szefel pruski

piękn. śr. pośled.
89^9186 
88-89 86 
62—63 59 

42 
33

46—48
34—35
67-73 64

per
ICO

W tal. sgr. i fen.
200 funt, celnyc = 

kilogramów
piękna średnia pośled.

75—82
75-8
56—58
39—41
31-32
57 -61

i'u.
posi 

tal sg
15 
15 
18 
21 
18 

4 15

ln.

Rzep
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Siemię lniane

za 100 kilogr. neto. 
Towar piękny średni ttośledni

tal fn. tal 8g. fn. tal 8g- fn. I
1Ü L K 9 ż2 6 9 V6
10 12 6 9 2ł 6 9 2 6— — ¡
9 -r — 8 16 gj 8 — —

«3z
Podpisana Ekspędycya przyjmuje przedpłatę na

if® ©r tret
litografowany naturainéj wielkości popiersiowéj

Popis do przyjmowania panien do król, 
szkoły Ludwiki i do seminaryum nauczy­
cielek odbędzie się w sobotę, doia o 
sierpnia. [3920]

Poznań, dnia 11 lipca 1871.
Dr.

Pana Maksymiliana Łemiesze- 
wsklcgo, wycbdzeę z roku 1863 oroszę, 
aby przysłał mi swój adres. [4024. j
.1. Kleszez yński w Poznaniu,

przy ulicy Wilhelmowskiój No. 23.

Osoba w średnim wieko,
trudniąca się dawniój wychowaniem panie- 
nek,[życzy Bobie na stancyą panienki uczę­
szczające na peosyą. Zapewnia się stmień- 
uv dozór i opieka, a kto sobie życzy, i po­
moc w naukach. Bliższą wiadomość po- 
wziąść można w domu pana profesora 
JHettego. (4118)

Rybaki, No. 28.

Zdatny subjekt
«najdzie korzystne miej­
sce w handlu (4103)

T. Luzińskiego.
Nakładem

Tygodnika Wielkopolsk.
wyszedł i jest do nabycia po wszyst­
kich księgarniach

Hymn do Boga
na pamiątkę stuletniej r© 
ezniey rozbioru Polski.

Cena 5 sgr. a na pośledniejszym pa­
pierze 2'|2 sgr.

Pumplarz, biegły w swym fachu, oraz 
w zakładaniu wodociągów, powróciwszy 
z wojny francuskiej poszukuje pomieszcze­
nia u majstra studniarskiego. Bliższój wia­
domości | udzieli dominium Dobrojewo pod 
Wronkami, na listy frankowane. (4086-)

Przedpłatę w ilości 2 talarów na

Pamiętniki
więźnia Stanu i byłego -posła ziemi 

pruskiój na Sejm berliński
ffatalisa Snlerzyckiogo,

przyjmuje Edmund Callicr, 
w Administracyi Dziennika Pozn.

Den

verehrl. König]. Vcrwaitungsbeii-,
lnstitntsvorständen, GeseUschaftsdirectionen, sowie 
den Herren Rechtsanwälten, Gutsbesitzern, Ranqniers 
und sonstigen Industriellen und Privaten oferirt porto- und 
spesenfreie Besorgung von Ankündigungen jeder Art zu Original- 
Tarifpreisen in sämmtliche existirende Zeitungen das In- u. Auslandes

Rudolf Mosse,
offizieller Agent sännntlicher Zeitungen.

Berlin*
ferner domicilirt in Mamhurg, Frankfurt a. flf,, Bre« 
slaw, München, Nürnberg, Wien, Strasshurg, 

Prag, Zürich.
Sämmtliche Aufträge werden am Tage des 

Verzeichniss

loszenie.
Lekarz weterynaryi, dyplomowany przez 

dwie szkoły weterynaryjne w Król. Polskiém i we 
Francyi (przez szkolę paryzką Alfort), były oby 
watel ziemski i student akademii medycznéj warszawskiéj, od ośmiu 
lat praktykujący w najważniejszój gałęzi rolniczej wychowu zwierząt 
domowych, z chlubnemi świadectwy (mention honorable) udzie- 
lonemi za zasługi przez władze krajowe francuzkie,

w interesie zbliżenia swój rodziuy, tęsskniącój za krajem, od 
10 lat tułającej się na obczyźnie, szuka miejsca w Gialicyl lub 
W. Ks. Poznańskióm zarządzającego dobrami, gdzie 
wychów i ulepszenia inwentarza są głównym celem pro- 
dukcyi, lub zarządzającego stadninami (haras) w Ga- 
licyi lub Węgrzech. (3943)

Zgłosić się można listownie o warunki pod adresem: A. S. 
Médecin Vétérinaire d’Epizootie du Canton Cambrin et la Bassie 
à la Bassie (Nord) (France).

Tygodnik Wielkopolski
rozpoczął druk ciekawéj powieści Władysława Lozili- 
sklegO. autora „Pierwszych Galicyanów“ p. n.

Historya siwego włosa.
Tygodnik Wielkopolski prenumerować można na wszystkich 

urzędach pocztowych, w ekspedycyi Dziennika Poznańskiego i w księ­
garniach pp. J. K. Żupańskiego i J. N. Kamieńskiego. 
Przedpłata kwartalna wynosi dla miejscowych 15 sgr. a dla zamiej­
scowych 183|4 sgr.

Redabcya Tygodnika Wielkopolskiego.

Ogł<

Eintreffens sofort 
exact ausgeführt. Ein vollständiges Verzeichniss sämmtlicher Zei­
tungen nebst Original-Preis-Courant versende gratis und franco.

NB. JMteine JE>r,ovisien feesKielie ieh als 
offizieller* Agent von tlen betr. Zeitun­
gen.

Mer grössere Theil der löbl. Behörden be­
traut bereits fortgesetzt obiges Institut mit 
der Besorgung ihrer Bekanntmachungen.

■Opinia lek '-rslia.
Kalifornijska winna wódka gorzka pana 

H. L. Brockmann, Wrocław,1
którą tu miałem sposobność często polecić chorym, jest winnym wyskokiem gorzkich 
i aromatycznych ziół, które dla zdrowia ludzkiego nader są korzystne i przydatne. 
Najwięcój stosowne jest użycie jej w c6ej»lenla«-b żołądbozwyeb, jako to 
w braku apetytu, mdłościach, oiśnięciu na żołądku, wnlnem lub niereguiarnem trawieniu; 
prócz tego zalecić ją można często w nerwowyiu bóiu głowy, upor­
czywych febrach, jako też rebonwuieseentoni po iężkleh ehos-oliacli.

Poznań, 15 listopada 1870. Dr JHup/te.
Składy jeneralne na obwody rejencyjne poznański i bydgoski u panów fSrac

Mietlic w Poznaniu.
Skład w Poznaniu: u pp. JiaLóba Appel, A. Cichowicza, JT. AT. 

Łieltgebra, M. Knu.ter. L36641

Kuracya stanu słabości.
Nadzwyczajne siły leczące poleconej najpierw przez Aleksandr» Huni 

holiita w Kosmosie »eruwlańsU.ićJ Coca od dawna uznane zostały przez 
powagi naukowe. Przy osłabionym systemie płciowo-nerwowym doprowadź,-ją Coca 
pigułki No. 3 (normowane wedle prus. taksy lekarskiej, pudełko po 1 tal., 6 pudełek 
5 tal.) do najświetniejszych rezultatów. Sławnego prof. Dr. Sampsona broszura o uży­
ciu dodaje się, a prócz tego rozsyłają Apteka pod Murzynem (Mohren-Apo- 
theke) w Moguucyi.; _____________ [4116]

Nauczycielu», Polka, egzaminowana, 
biegła w muzyce, poszukuje umieszczenia. 
Bliższa wiadomość w Ekspedycyi Dziennika. 

____________ (4085-)
Mam zamiar moją w Sierakowie położoną 

80 mórg wynoszącą nieruchomość z budyn­
kami i inwentarzem na dłuższy czas wy­
dzierżawić. (4119)

Wzywam tedy osoby, które zamiar mają 
powyższy grunt dzierżawić, aby się do mnie 
zgłosili

Sieraków, dnia 26 lipca 1871.
______ H. Bresinski.

Zdatny subjekt
znajdzie natychmiast umie.zczenie w handlu 
win na prowiucyi. Bliższe wiadomości u
A. Cichowicza w Poznaniu.

Uwiadamiam Szan. Publicz., iż od 1 sier­
pnia zostałam upoważnioną do stręczepia
nnejsc. Lewanowicz,

(4108) ul. Wszystkich św No. 3. 
Wnych Panów

A. Bakowskie&o, kasyera z Gościę- 
szyna,

f*. Eślabechłc{go, byłego rządzcę z 
Grauówka,

upraszam o doniesienie obecnego miejsca 
pobytu? .'OKnmn fRil’iw I wwMiq; UDtu

M. Aleksandrowicz
[4115] w Grodzisku.
Nakładem i drukiem J. #B. JLanfęieso 

r Gnieźnie, najpóźniej za tydzień wyjdzie :
Nowe

Miary I wagi
w sposćb nader łatwy do pojmowania po­

dług niemieckego wydania A. Woldta
opracował

Cr. Igel,
nauczyciel w Gnieźnie.

Cena egzemplarza l'% sgr.
Pomiędzy mnóstwem nowo wydanych 

książek, uczących systemu nowych miar 
i wag, nie ma dotychczas ¿Jakiej, któ- 
rejby zamiarem było , oświecić) w tym 
względzie i człowieka prostego. Zadanie 
to jak najchlubuiej rozwiązał w swej ksią­
żeczce A. Woldt. Nie zapuszczając się 
wcale na pole ułamków dziesiętnych, o któ­
rych prosty człowiek nie ma wyobrażenia, 
wyprowadza jedynie z liąii decymetrowej 
wszystkie nasze nowe miary i wagi w ąpo- 
sób tak jasny i łatwy, że jest prawie nie­
podobieństwem, aby ktoś nie był w stanie 
tego zrozumieć. f

Wartość tej książeczki podnosi jeszcze 
wykaz najważniejszych przepisów władzy do 
wymierzania i stemplowania miar i wag. 
Cena jej przytóm jest nader przystępną.

Wszystkie te zalety były powodem doprze- 
tłómaczenia książeczki A. Woldta na język 
polski; oby tylko i wydanie polskie znala­
zło równe gościnne przyjęcia tak w war­
sztatach rzemieślników jako i w chatach 
wiejskiego ludu naszego. [4121J

Mllioląja Koperiillia
podług

Ił- S-Siirbiaidłiij«
-ioihtai w Swow rysowany przez ¡ą obęm

T. Maleszewskiego*
Cena 2 talary.

Po wyjściu cena znacznie powiększoną zostanie

Ekspedycja Dziennika FoznaMiego,
W

Fańskie z całym kemfór
tem urządzone

pierwsze piętro składające "»ię z sali, 5 Dft 
kojów, kuchni, z kąpielami itd. jestwra 
z użyciem ogrouu jako tśż stsjnią i (remi J 
od dnia 1 października lub 1 listopada do 
wynajęcia. Bliższe szczegóły Piaskowa ,
2 w kantorze. (4110,'

Jeżeli gdziekol/.iek zachodzi potrzeba bu 
dowyiub reparacyi organów, niżej podpis,,,; 
poleca sumiennie pana I«nae«su Ź? 
brańskiego z Warszawy, teraz z«iu;c’ 
szkałego w Wrześni, jako mistrza nieno' 
spohtych zdolności. Pan Żebrowski OL 
iść z najsłynniejszymi organmistrzami w zawó. 
dy. organy kościoła wrzesińskiego, prze 
pana Żebrowskiego w tych dniach w,kOa. 
czone, dotykalnym są dowodem wielkiej je’ 
go zdolności. (4120) '

Zresztą cany nader umiarkowane. i>„ 
wyższe wyrazy są tylko winnym hołdem d(j 
cichej a wytrwałój pracy i zamiłowania » 
wodu swego, zalet, któiemi pan Żebrowski 
zaszczytnie się odznacza.

Września, dnia 26 lipca 187).

________ adwokat i notaryusz.

■ loterya.
Ciągnienie II klasy Unia 8 alerginla 

1". I>.
Upraszam o wykupienie losów do tej klasy 

najpóźciój w dniu 31 b. m. [4033J

S. Littłiauer,
Poznań, plac Wilhelmowski 17.

a wiiiaT
\V piątek, dnia 28 lipca r. b. sprzeda­

wać będę publicznie najwięcej dającemu 
rano od 9 godziny w koszarach na św. Woj­
ciechu (przy kościele garnizonowym) rozma­
ite dobre wina inozelskie, reńskie, białe i 
czerwone, [41121
____MyefclewsUt, Łr4j.Jtpm. aukcyjny.

J/. Jiey monna sWad cy.
gar znajduje się odtąd przy Fryderyków- 
SkieJ ul. 30 naprzeciw bióra telegftrficznego

(.3109)
Elegancki półkryty (411lV~

fiiOCZ
jest do sprzedania.

i i skowa ulica 2 w kantorze.

Fabryka tabaki
KANIEWSKIEGO j

ulica Wodna No. 2,
poleca najlepszą prawdziwą amsterdamską tabakę, 

Koronny Nessing fant po talarze,
Itfessing No. 0 fant po 25 sgr.

i inne tanie holenderskie tabaki, fant od 5 do 20 sgr. 
Również dobre, odleżałe nambnrgskie, hawańskie i

bremeńskie cygara en gros & en detaii.
(4089)

Ogłoszenia gospodarskie itd.
llrzędnłU _<«>ąit»oclur«xy, kawaler,

Polak, w niemieckich gospodarstwach wy­
praktykowany, we wsźybtkich gałęziach go­
spodarstwa i administracyi biegły, szuka po­
mieszczenia. Bliższa wiadomość w ekspe­
dycyi Dzień. Pozn. (4113)

Ogrodnili, Polak, kawaler, chlubnemi 
zaopatrzony świadectwami, wolny od wojsk., 
poszukuje od św. Michała miejsca. Łask, 
oferty sub. P. P. poste rest. Kiszkowo. 
_____ ____________ (4114)_______________ _

Bś.«el»»pK żonaty, z małą familią, za­
opatrzony w chlubne zaświadczenia, poszu­
kuje miejsca natychmiast lub od św. Mi­
chała. Bliższe szczegóły poste rest. S. H. 
Robaków.________________ i4097]

OgrodnilT
Polak, wolny od wojskowości, kawaler, 
wykształcony w najlepszych ogrodach za­
granicznych, życzy sobie miejsca od św. 
Michała. O łask oferty oroszę pod adr. Wny 
Dr, Robiński, Berlin, Neue Wilhelmstrasie 
No. 5.____ __________ [4117J

Odbiorcom na sprzedaż stosowny rabat.
Nakładem gmdwika Merzbaclia W Poznaniu wyszedł:

Dziennik oficera armii nadreńskiój
skreślony przez

Karola Fay,
podpułkownika z głównego sztabu, 

podług trzeciego wydania przełożony przez
Edmunda Galliera,

i jest do nabycia we wszystkich księgarniach po 1 tal. 15 sgr.

Pollack. Schmidt
hambargsko-amerykańskiego Tow.

Machiny do
Angielskie, bielefeldskie, szląskie

w największym wjbur/.e.
płótno

w

Płótno kreasowc
własnój fabryki

na koszuSe, gatki i bieliznę na pościel 
wy borny in gatunku poleca

A. z Pawłowskich Knufnianii,
fabryka bielizny

przy placu Sapiehy ńsklm la.

iSp. w bardzo dobrym gatunku funt po 
7'/2 sgr. sprzedąje Dom. Wło-

Książem; (4096)

9py ściernisk.
Liłilbilk ti rw Lesznie.)

jedynie tylko do nabycia u
A. z Pawłowskich Kaufinann,

Fabryka bielizny
Poznań, Sapieżyński plac No. 1 a.

Wichtig- den gesammten Mandelsstand!

in SEamlłwrg erschien so; ebenIm Verlag von Mawseustein Vogler 
und wird gegen Einsendung von 1 Thl. Crt. versandt :

iiamlMirger Firmeo-Itegister.
Verzeichniss deit bis Ende 1870 erfolgten Eintragungen in das Hamburger Handelsregister. 
Herausgegeben von Dr. Hermann, Actuar des Hamburger Handelsgerichts. 20 Bogen gr. 8, 
Carton. Das Register, welches eine alphabetische Zusammenstellung aller noch bestehenden 
Firmen und Procuren, eins hliesslich der Actiengesellschaften nnd Genossenschaften enthält, 
erscheint hiermit zum ersten Male seit Führung der Protocolle.

Maasenstein & Vogler in Mamburg.

TfaW* r_______________________

4ta aukeya
bydła rozpłodowego.
W Begthnowle pod Obornikami (stacy# 

kolei telaznćj Szamotuły! w W. K. Poznań- 
skiem, sprzedane zostaną we wtorek «1. 
1 siei-|titlu przed południem o 11 godzi­
nie: 8 «Kiery robocze (pochodzenia 
Suffolk) ; około 10 »ztu U bulańjów 
1 (alowie SliOB-thorn pełnej krwi 
(Pedegreo); około GO sztuk tryków 
Mouthdown 1 Cottswolil; okoto 
80 sztuk ntarloa-ek. Sniithilo»" 
i Cottswold ; «koło 30 angielskich 
sztuk kiernozów i prosiąt' 
Specyalne wykazy na żądanie. (3789)

__A. M. ^’4 iii.
W niedzielę 

30 lipca S|)rówa- 
|dzę rannym pociągiem |
‘znowu na sprzedaż4 

do hotelu Keilera wielki transport kfó# 
ś łleźo dojnych z cielętami z łęgu nadiuf 
teckiego. «#. KtnkiM’,

(4T09i handlarz bydła.
W piątek rano 

dnia 28 b. m. przy- 
znowu do hot.e-5 

slu Keiiera z wiejkiui- 
transportem krów 1 cieląt a łęgu aoteś* 
kiego. (4123)

,Vk’. llanauiułł, hańdlarz bydła-

Ä

Nakładem i czcionkami Ludwika Mersbacha w Poznaniu.
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